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OSmtcszona
ratyfikacja

Paryż, w lutym.
Czy Moskwa może być zadowolona ze spo­

sobu w iaki załatwiono w Paryżu ratyfikację 
paktu francusko-sowieckiego? Jest to wiecej. n'ż 
wątpliwe

Wolno nawet przypuszczać, sądząc z zacho­
wania się ambasadora Sowietów w Paryżu Po- 
temkina, który raz po raz interweniował na Quai 
d*Orsay, że na Kremlu panować musiała konster­
nacji. Nietylko bowiem w parlamenc e francu­
skim. nie było „imponującej** jednomyślności, wa­
żnej ze względów prestiżowych, nietylko Sowie­
ty nasłuchać się niusiały w‘elu cierpkich i nie­
przyjemnych uwag ze strony przeciwników pak- 
tu. nietylko dyskusja w sprawie ratyfikacji ciąg­
nęła się w nieskończoność, ale także rząd fran­
cuski do ostatniej cliwhi objawiał dziwna obojęt­
ność. co wszystko razem czyniło dość ośmiesza­
jące całą sprawę wrażenie.

Coprawda pod koniec w tej leniwo posuwa- 
iącej się naprzód ratyfikacji zaznaczył się nagły 
zwrot, jak wtedy, gdy się mówi „Dość już te? 
komed}'”. Pomimo, że właśnie wtedy w Japonii 
rozgrywały się brzemienne w następstwa wy­
padki i że na łamach prasy odezwały się w związ 
ku z tern głosy, iż należy być szczególnie ostroż­
nym co do ratyfikacji, właśme wtedy dyskusję 
zgjjotynowano i zakończono cała sprawę głoso­
waniem Obenie zaś Senat francuski manifestuje 
podobno wyjątkowy pośpiech, żeby postawić koń 
cową kropkę nad i. Ponieważ jednak „niema 
dymu bez ognia'*. wriec może dowiemy się kiedy, 
co się rozegrało za kulisami tej przydługie! nieco 
i nagie zakończonej ratyfkaci'.

Tymczasem warto zaznajomić się z ważniej­
szymi momentami tej dyskusji, bo depesze nie 
dały może należytego jej obrazu, warto poznać 
argumenty zwolenników i przeciwników ratyfi­
kacji. tembardziej że słowa „Polska** wraz z 
wszelkiemi jego odrmanamy padło w dyskusii 
nieskończoną ilość razy. Z drugiej strony zacie­
kawi z pewnością każdego, jak sobe zwolennicy 
„wzajemnej pomocy** francusko-sowieckiei. któ­
rzy przec'eż nie wszyscy sa komun stami, wyo­
brażają pomoc czerwonej armii dla Franci.

W czasie dyskusji stwierdzono — chciałoby 
się raczej powiedzieć, że zrobiono „wieMre od- 
kryc'e“ — iż Rosja bądź co bądź nie gran'czy z 
Niemcam*, przeciwko którym wzajemna pomoc 
jest, o ile wiemy, wymierzona. W jaki sposób 
zatem dokonać się ma interewencja armii sowie­
ckiej przeciw Niemcom i czy ten dwuznaczny 
stan rzeczy nie będzie dla Sowietów doskonałym 
pretekstem, żeby w razie czego „umyć ręce**, za­
słaniając się niemożliwością wkroczenia na te­
rytorium Polski i Rumunii, podczas gdy Francia 
będzie iuż w wojnę zaangażowana w’szystkiemi 
swoJemf siłami? Zwrócił pa to uwagę m. in. 
dep. Montigny. zapytując, czy wystarczy, by Ro­
sła w takim razie „spłaciła swój dług** kilku sarfjo- 
iotami i czy wobec tego cały pakt wzajemnej po­
mocy tna jakiś sens.

Trzeba przy, tej sposobności oddać należny 
hołd panom deputowanym *zby francuskiej, że 
nki z nich ule powiedział głośno, iż Interwencja 
armii sowieckiej przeciwko Niemcom dokonać się 
ma na ciele Polski. Rozwijano natomiast inne, 
mniej iub bardziej fantastyczne plany.

Zatem 'ak ma się wyrazić militarna pomoc 
sowiecka dla Francii? Otóż takich strategów ka­
wiarnianych, iak pp. Cot i Archimbaud, głowa o 
to nie boli. Od czegóż „niezwyciężona armada 
powietrzna** Sowietów? Dla niej granice nie 
istni eią jako przeszkody Zaś w sercu Europy 
jest takie państwo które nazywa się Czechosło­
wacją f które stanow'ć będzie d’a ciężkich sa­
molotów sowieckich doskonałą bazę wyjściową, 
skąd można skutecznie bombardować Berlin, Mo­
nachium i cała przemysłowa Saksonię.

Nie mów‘ą coprawda cf stratedzy kawiar­
niani. czy to „mozaikowate** państwo, zwane 
Czechosłowacją potrafi wytrzymać choć kilka 
dni prawdziwą womę i czy n’e zostanie z mej- 
sca roz‘f>dzone przez swe mniejszości narodo­
we? Inna rzecz iednak. że istn eje Jeszcze py­
chota i kawaleria sowiecka, które tak czy owak 
przemaszerują przez Rumunie wzg’ędniê  będą 
usiłowały przemaszerować, by pośpieszyć z po­
mocą Francji przez Pragę.

Takie były „rozmówki** w parlamencfe fran­
cuskim. Wszystkie te plany zbił iednem zdaniem 
dep. Xavier VaHat, który oświadczył: „Potrze­
ba będzie conajmniej sześciu tygodni, żeby armje 
rosyjskie mogły się skoncentrować u gran:c za­
chodnich 1 pozostaną im jeszcze cztery kraje neu­
tralne do przemaszerowania. aby mogły wejść 
w kontakt z armjami nlemiekieml**.

Szereg projekt ów nowych ustaw 
uchwaliła rada ministrów

W a r s z a w a ,  2. 111. — W sobotę od­
było się pod przewodnictwem p. premjzra Ko- 
śck-łkowsk ego posiedzenie Rady ministrów.

Rada przyjęła projekt ustawy o 'trybu­
nale Stanu. Zadaniem projektowanej ustawy 
jest rozwinięcie zasad nowej konstytucji z 
23 kwietnia 1935, odnoszących się do odpo­
wiedzialności ministrów przed Trybunałem 
Stanu.

W dalszym ciągu obrad Rada ministrów 
przyjęła projekt ustawy o obligacjach ponie­
waż państwo polskie nie posiada dotychczas 
jednolitej ustawy, obejmującej całokształt za­
gadnienia kredytu obligac jnego. Projektowa­
na ustawa ma na celu wypełnienie tej luki 
przez uporządkowanie stanu prawnego w za­
kresie cmitow.nia obiigac j.

Rada ministrów przyjęła pozatem pro­
jekt ustawy o zmianie rozporządzenia Pre­
zydenta R.P. z dnia 16 lutego 1928 o prawie 
budowlanem i zabudowaniu osiedli. Przepisy 
prawa budowlanego, traktujjce o zabudowa­
niu osiedli, nie zawierają do tej pory do­
statecznych podstaw do regulowania zabu­
dowania osiedli projektowanych lub zakła­
danych. Doświadczenie wykazało, że niektóre 
przepisy prawa budowlanego są zbyt uciąż­
liwe, szczególnie dla ludności wiejskiej w 
okresie ciężkiej sytuacji materjalnej szero-

N ajnow szy m od el „ la ta ją ceg o  tanka**

W armji Stanów Zjednoczonych zastosowany nowy ,,ul epszony" środek techniki wojennej, a mianowicie t. zw 
latający tank. Jak widzimy na powyższej ilustracji, tank przyczepiony jest do podwozia olbrzymu powietrz-

nego w tem miejscu, gdzie normalnie enajdują się ko ta samolotu.

Nowa kląska Abisyńczyków
Armie rasów Kassy i Seyuma uciekają w popłochu

ASMARA, 2, III. — Korespondent P. A. 
T. w następujący sposób przedstawi nrzebieg 
bitwy w prow’ricji Temb'e": 3 korpus i kor­
pus erytrejski otrzyrn e rozkaz zaatakowania 
armjf rasa Kassy j od ZLc'a mu odwrotu. Kor­
pus erytrejski zaatakt,srał Abisyńczyków od 
północy, trzeci korpuslVcrmji włoskiej uderzył 
z południowego wsch(dę t .

Prawie całkow'te V. trażenip s'ł abisyii 
«k’ch w Tembienle zostU-o dokonane 28 lutego.

1
Specjalnego „pieprzyku** dyskusji ratyfika­

cyjnej nadało wystąpienie komiunlsty Doriota, któ 
ry gwałtownie atakował Sowiety < pakt francu- 
sko-sowiecki Jest to wprawdzie komunistą zbun­
towany, komunista n'ezależny. fctóry pokłócił się 
z międzynarodówką i jej odgałęzieniem na tere­
nie Francii. aie sam fakt jego plrotestu wzbudz ł 
zrozumiałe wrażenie, tembardzien że Doriot któ­
ry zna doskona e tajemnice „kuchiji* komunistycz­
nej** 1 kui'sy akcji kominternu na terenie Francii. 
n'e szczędził rewelacyjnych szcze: ólów a zara­
zem gorąco ostrzegał przed wiązaniem się z rzą­
dem moskiewskim, który z komint^rnem tworzy 
jedną całość. Przemówień e. Doriotta wzbudziło 
taką emocję, że jak mówią, gdyby wówczas

kich rzesz ludności. Zaprojektowana noweli­
zacja ma na celu usunięcie powyższych luk 
i t r .  kćw croz ułatwienie realizacji planów 
zabudowania, będących podstawą uporządko­
wania osiedli.

Skclci Rada ministrów uchwaliła projekt 
ustawy o paszportaeł Dotychczasowe prze­
pisy w tym wzgłędzie mają przeważnie cha­
rakter tymczasowy i były wydawane Horyw- 
czo, odpowiednio do potrzeb danej chwili. 
Omawiany pr jekt komaseje w m nisterstwie 
spraw wewnętrznych całość postępowania pa- 
szp riowego, oraz upraszcza tryb postępo­
wania paszportowego pod kątem widzenia 
zniesienia zbytniej formalistyki.

Wreszcie Rada ministrów przyjęła pro­
jekt ustawy o zmianach /'uzupełnieniach pra­
wu górniczego, projekt ustawy o zmianie u- 
stawy z dnia 22 czerwca 1925 r. o wyści­
gach konnych, projekt ustawy o państwowej 
szkole morskiej w Gdyni oraz projekt usta­
wy o odznaczeniach cudzoziemskich.

Pozatem Rada ministrów powzięła u- 
chwałę w sprawie poddania załatwienia zatar­
gu zbiorowego pomiędzy pracodawcami a pra­
cownikami w kopalniach węgla na obszarze 
województw kieleckiego i krokowskiego przez 
nadzwyczajną kom sję rozjemczą.

W nocy z 28 na 29 ras K ŝsa zdołał wymknąć 
s'ę z częścią swych wojsk, które sa energicz­
nie ścigane prze? włosk'e samoldy. Straty 
abisyńskie sa duże. W ręce Włochów dos^iy 
sie w'elkie 'lości materiału wojennego.

Ab‘syńczycy walczyli z wielka odwaga, 
ale wobec przewagi artylerii l samolotów- 
którP bombardowały ich bezustannie mus'eli 
wkońcu ustąp'ć.

przystąpiono do głosowania, ratyfikacja nie zgro­
madziłaby potrzebnej w, ększości głosów

Jednakże Edward Herriot, wielki nrzyjaciel 
S»w'etów; nie mógł mowy Doriota pozostaw ć 
bez repliki. Wstąp i w'ęc zaraz po nim na try­
bunę żeby mu odpowiedzieć ' zbić to. co nazy­
wa dość eryg nalnie „nieuzasadnionemi obiekcja­
mi wobec paktu**.

Nieusprawiedliwioną obiekcją sa wątpliwo­
ści, iakfe mieć można co do wartości armii czer­
wonej. Herriot wy !cza: 13 miijonów ludzi, zdol­
nych do natychmastowei tnob lizacji, pierwsze 
lotnictwo świata wzorowe tanki itd.

Nieuzasadnioną objekcią są dalej trudności 
komun'kacyjhe Rosji kolejowe i kołowe. „W‘e-

Policja niemiecka aresztowała 
zbiegłych z Polski hitlerowców?

KATOWICE. 2. III. — Jeden z dzienni­
ków donosi:

W związku z wykryciem nielegalnej orga­
nizacji h'»tlerowsk’ei N. S. D. A. B. "a terenie 
wojew. ślask'ego, zmierzającej do oderwania 
Śląską polskiego od Polski dow'adu-*emy się, 
że w c’agn ostatnich dwóch dni w rewirze 
przemysłowym dokonano aresztowania kilku­
nastu dalszych członków tei organizacji. Ogó­
łem podobno l'czba aresztowanych w związku 
z ta sprawa wynos' ponad 100.

Jak słychać, szczegóły dalszych docho- 
chodzeu w tej sprawie sa wręcz sensacyjne. 
Ze zrozumiałych jednak względów "'e może­
my o szczegółach tych p'sać.

Wiadomość o zupefnem zdekonspirowaniu 
n>elegaluei akcii hitlerowskiej na terenie wo­
jewództwa śląskiego wywołała na Śląsku O- 
polskim piorunujące wrażenie. Podobno wła­
dze niemieckie, zaskoczone wynikiem docho­
dzeń władz polsk’cłi w tej spraw'e. przytrzy­
mały kilku zbiegłych z Polsk1 przywódców N. 
S. D. A. B„ których niemiecka policja polity­
czna (Gestapo) odstawia do obozu koncentra­
cyjnego.

Min. Eden w Paryżu
PARYŻ. 2. III. — Mmister Eden przybył 

z Londynu o godz. 20-ei m'n. 55. Dzisiaj o g»> 
dżinie 23-ej wyjedzie do Genewy. (PAT.)

NOWE PROPOZYCJE HITLERA 
POD ADRESEM FRANCJI

PARYŻ, 2. łłł. — „Paris Midi** ogłosił 
sensacyjny wywiad Bertranda de Jouvenela z 
kanclerzem Hitlerem, zawierający wyraźna 
oferte /bliżen'a franciisko-iijemieckiego. Mimo 
powściągliwych komentarzy prasy francu­
skiej. piszacej niewątpliwie pod tłum!k‘em 
Qiiai d‘Orsay. wywiad wywoła w Paryżu 
wielk'e wrażenie.

W wywiadzie tym znajdują s''e sensacyj­
ne zwroty o Polsce i Francji. Po stwierdzeniu 
absurdów wiecznej walk' mtodzy Francja 
i Niemcami, Hitler wykazuje. że potrafił zro- 
b'ć rzecz trudniejsza — układ po|sko-n'em'ec- 
ki. bo uważał, że sta" nienawiść' jest nienor­
malny i denerwujący. Zawarc'e układu z Pol­
ska naród niemiecki powitał z ulga.

To samo należy nczymć w stosunku do 
Francji. To "ie iest oferta szarlatana pokoju, 
a słowa najw’ekszego w niemieckich dziejach 
nacjonalisty. Zwracajac s'e z apelem do Fran­
cji. Hitler podkreśla, że za takim porozumie­
niem z Francja pójdzie 90 proc, narodu nie­
mieckiego. które kroczy za nim.

W zakończeniu Hitle>* patetycznie zazna­
cza. że przyszła chw'la dla Franci', że . może 
zniknąć dla njej na zawsze ,.n'ebezp'eczeń- 
stwo niemieckie**. Niech w'ec Francja panueta 
o swej odpowiedzialności wobec swych sy­
nów.

Za kul'sam' wyw'adu kancl. H'tlera, udzie 
lonego tuż przed kilku difami. a ogłoszonego 
dopiero teraz, bezpośrednio po ratyfikacj* 
przez Izbę deputowanych pak<u francusko-so- 
wleck'ego tkwi intencja zaszachowania Fran­
cji oferta przyjaźni niemieckiej w momencie 
ostatecznego rozstrzygania sprawy sojuszu 
francusku sowieckiego.

cie dobrze — dowodzi Herriot — że naprawa f 
budowa sieci komunikacyjnej wchodzi w skład 
drugiej piat#«>ki‘'

Wreszcie objekcią meuzasadniona iest brak 
wspólnej granicy R«s;l z Niemcami. „Wiecie 
przecież — słowa Herriota — że na zasadzie art. 
7-go paktu Ugf Narodów kraje, które oddzelaią 
Rosję od Niemiec. zobow’ązane są do udzie'enia 
swobody przemarszu (?!) wojskom, śpieszącym 
przeć wko napastnikowi"

Dziwić sie potem, że Francia podpisuje i ra­
tyfikuje pakt wza emnej pomocy z Sowietami. Je­
śli jeden z jej czołowych mężów stanu tak rozu­
muje.

J. K . J a rem a
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Sejm gospodarczy w stolicy

We wspólnej trosce o naprawę 
gospodarcza

Społeczeństwo wypowiada swoje postulały w obradach komisyjnych wiielkiej Narady gospodarczej

GŁOS MA TERAZ 
INICJATYWA PRYWATNA

WARSZAWA. Sobotn'e f niedzielne obra­
dy w'elk'ej Narady Gospodarczej w Warsza­
wce rozbite zostały "a cztery kom'sje.

W salj Konferencyjnej Banku Gospodar­
stwa Krajowego rozpoczęła pod przewodnic­
twem prezesa Żychlińskiego z Poznania pra­
ce kom’sja rynku p'en'eżnego i kredytu. — 
W ministerstwie skarbu pod przewodnictwem 
wice-marszałka Byrkj pracowała komisja ob­
ciążeń publicznych. VV M'nisterstw‘e przemy­
słu i handlu prowadzone były obrady komi­
sji obrotu towarowego, której przewodniczył 
rektor Staniewicz z Wilna. Czwarta kom'sja. 
t. zw. kom'sja zagadn'eń inicjatywy prywat­
nej, rentowności i inwestycyj publicznych ze­
brała s'e w prezydjum rady minfstrów pod 
przewodnictwem senatora Karszo-Siedlew- 
skiego.

O brady k o m isji ry n k u  p ien iężn eg o
P'erwszv referat na teł komisji wygłosił 

prezes Zw. banków p. Fajans, który m. pi. 
podkreślił zasług' P. K. O. w dziedzice pro­
pagandy i organizacji oszczędności oraz pod­
niósł, że bankowość prywatna musi mieć 
warunki dla gromadzenia oszczędności w ce­
lu zasflanfa kredytami życia gospodarczego.

Co s{ę tyczy zagadn'enfa akcji oddłu­
żeniowej w rolnictwie, to bankowość prywat­
na, według oświadczenia referenta, gotowa 
Jest do rozwiązania tego zagadn'e"'a na za­
sadzie zobllgacjoflowanła starych kredytów 
rolniczych z przed 1932 roku z jednoęzesnem 
zapewnieniem wierzycielowi możność* upłyn­
nienia tych należność* “a wypadek potrzeby.

Drugi referat wygłos1! p. Krzyżanowski, 
prezes wołyńskiei izby roln'czej. który na tle 
zagadn'eń finansowych i kredytów ogólnych 
omawiał szczegółowo kwestj? kredytów rol­
niczych bieżących i zamrożonych. — Rolnic­
two uważa długoterminowy kredyt w l*stach 
zastawnych za jedynie właściwa formę kre­
dytu rolniczego i opinja rolnicza zdecydo­

wana jest bronić podstaw tei formy kredytu.
Jako trzeci z kolei przemawiał dyr. b'ura 

ekonomicznego prezydjum rady ministrów dr. 
Nowak, omawiając rolę bankowość' publicz­
nej i prywatnej. Zdaniem referenta, przyszłość 
bankowości prywatnej w Polsce zależy me- 
tyPko od kwcstji rozgraniczenia terenu działal­
ności banków publicznych > prywatnych. lecz 
przedewszystk'em od sił dynamicznych, tkwią­
cych w samej bankowość'.

Ostatnj zabrał głos p. rmn. Koc, prezes 
Banku Polskiego. Oświadczył on. że kryzys 
bankowości w Polsce polegał na olbrzy­
mim odpływie lokat i wkładów zagranicznych. 
W okresie atrofii bankowości prywatnej ban­
ki państwowe ze swej strony starały się uczy­
nić wszystko, co możliwe, aby podtrzymać 
bankowość prywatną i poza swoją właściwą 
działalnością peł"'ć nvus'aly także cały sze­
reg prac za bankowość prywatną. Z chwilą 
podjęcia in'cjatywy przez banki prywatne, 
banki państwowe z pola tego ustępowały 
i ustępują*

Po przęrw’e rozpoczął s5ę dalszy c’ag o- 
brad komisji. Przybył na n'e wicepremier 
inż. Kwiatkowski. Rozpoczęła s'ę dyskusja 
Jako pierwszy z mówców wystąp'! prezes 
P. K. O. dr. Gruber, który zwróc'1 uwagę, 
m. hi. że proces koncentracji oszczędności w 
aparacie publicznym n'e jest zjawiskiem wy­
łącznie polsk5em, lecz ogólnośw'atowem. Po­
seł Marchlewski z Pomorza poruszył szereg 
spraw, dotyczących kup'ectwa i kredytów 
dla handlu.

Profesor Taylor z Poznania wypowie­
dział s’e przeciwko reglamentacji stop” pro­
centowej. Przyszłość można budować — je­
go zdaniem — na wolność’ w dz'edz«n!e ka­
pitału. Problem konwersji kredytów rolni­
czych poruszył p. Zoll.

W dalszym ciągu dyskusji przemawiało 
szereg mówców w Imieniu poszczególnych 
dz'edz'n życia gospodarczego, m. 'n. p. Sey- 

dlitz z Poznan'a w hnienju spółdzielczości.
Po zamknięciu dyskusji kom'sja przystą­

piła do opracowania ^z.

żenią kosztów wymiany. Należy zachować nasz rynek 
dla tych produktów, których mo - dostarczyć nasze 
rolnictwo. Dziś wysuwa się na czoio zagadnienie pre­
ferencji surowców krajowych, włókienniczych, oleistych 
i wełny.

Referent m. in. poruszył sprawę uboju rytualnego 
pod kątem widzenia gospodarczym. Pomijając względy 
humanitarne i stronę religijną, gospodarczy interes 
Państwa wymaga załatwienia tej sprawy w sensie znie­
sienia uboju rytualnego.

Skolei wygłosił referat dyr. A. Nowakowski, o- 
świadczając, iż spółdzielczość zorganizowana staje do 
apelu i oświadcza pełną gotowość współdziałania ak­
cji, mającej na celu przebudowę struktury aparatu 
handlowego i podniesienia jego sprawności i zdolności 
d najbardziej taniej obsługi interesów handlowych 
producentów, zwłaszcza rolnych oraz konsumentów.

Dyr. Taubcnfeld referował sprawę handlu zagra­
nicznego, twierdząc — na podstawie analizy sytuacji 
światowej — że rok 105 winien być rokiem poprawy

W dalszym ciągu przemawiał p. Władysław Za­
krzewski z Poznania, prezes Rady Związków Izb Rze­
mieślniczych, który stwierdził konieczność uwzględnienia 
przez politykę handlu zagranicznego postulatów rze­
miosła w odniesieniu do traktatów handlowych. W dzie­
dzinie usprawnienia wewnętrznego obrotu, rzemiosło do­
maga się przedewszystkiem wykorzystania przeprowa­

dzonej zniżki cen, która spowodu monopoli i lokalnych 
dystrybutorów do niego jeszcze nie dotarła.

Następnie przedstawiciele Rządu dyr. Rosę oraz 
nacz. Łychowski odczytali i omówili projekty tez w 
sprawie handlu wewnętrznego i zagranicznego, opraeo. 
wane przez rząd w porozumieniu z samorządem go­
spodarczym.

Po przerwie rozpoczął się dalszy ciąg obrad Ko­
misji, która obradowała w dwóch podkomisjach. W dy­
skusji na podkomisji handlu zagranicznego, która wy­
wiązała się nad tezami rządowemi zabrało głos 23 
przedstawicieli wszystkich ważniejszych gałęzi przemy­
słu, handlu, rolnictwa i rzemiosła.
w handlu zagranicznym Polski. Polska powinna po­
pierać eksport tych towarów, których wywóz rokuje 
ciągłość oraz zapewnia zatrudnienie najszerszych rzesz 
robotniczych.

Dyr. Zw. Eksporterów Zboża R. P. p. L. Do­
mański wskazał na konieczność uaktywnienia naszego 
bilansu handlowego e tymi krajami, z którymi mamy 
bilans bierny. Jednem z naczelnych zadań naszej po­
lityki zagranicznej winno być zwiększenio obrotów. Pod- 
krcślnjąo związek między zwiększeniem eksportu a im­
portem, mówca wypowiada się za zbadaniem możliwo­
ści importowych oraz za poddaniem rewizji dotych­
czasowej taryfy celnej i zakazów przywozu.

OBCIĄŻENIA PUBLICZNE Sg ZA WYSOKIE 
Reforma systemu świadectw przemysłowych jest bliska

Obrady komisji obciążeń publicznych rozpoczęły 
się referatem posła IIołyńskiego, który po ogólnej 
ocenie sytuacji gospodarczej kraju z punktu widze­
nia obciążeń publicznych przystąpił do przesegrowa- 
nia swoich wniosków. Uznając w pełni konieczność 
zachowania równowagi budżetu, nie można wystąpić 
w zakresie zmniejszenia ciężarów publicznych ze 
zbyt daleko idącemi postulatami. Pewne jednak zmia­
ny są możliwe i konieczne iuż teraz zanim będzie 
mogła nastąpić zasadnicza reforma systemu ciężarów 
publicznych.

Obciążenie publiczne, przekraczające granicę 20 
procent, jest bezsprzecznie za wysokie. System po­
datkowy Polski nie jest dostosowany do rzeczywisto­
ści, stąd referent wysuwa życzenia co do zreformo­
wania szeregu podatków bezpośrednich i pośrednich.

Drugi referat posła Światopełk Mirskiego, po­
święcony bvł zagadnieniu obciążeń podatkowych rol­
nictwa, gdzie jak oświadcza referent, dominującą ro­
lę odgrywa podatek gruntowy, oraz związane z tern 
podatki i daniny samoistne samorządowe. Obciążenia 
te wynoszą w sumie ponad 200 milionów złotych. 
Ustawodawstwo w zakresie państwowego podatku 
gruntowego, oraz danin komunalnych na nim ooar- 
tvch iest dalekie od uporządkowania. Jako szczegól­
nie palące zagadnienie, referent omawia sprawę ko­
nieczności skomasowania z państwowym podatkiem 
gruntowym szeregu danin komunalnych.

3V kolejnym referacie poseł Łubieński z Pozna­
nia, wiceprezes TV. T. K. R., mówił również o niedo- 
maganiach systemu podatkowego w  stosunku do rol­
nictwa, przyczem wyraził opinję, że najwięcej za­
strzeżeń wywołuje w rolnictwie pomiędzy innemi da­
ninami publicznemi, państwowy podatek dochodo­
wy.

W imieniu samorządów mówił h. minister Ja­
roszyński, stwierdzając, że ogólnie biorąc samorząd 
zajmuję się jednostkami eospodarczo i społecznie 
słabszemi. Stąd też pomiędzy wymaganiami t. zw. 
życia gospodarczego, a pomiędzy samorządem ist­
nieje z natury rzeczy duża rozbieżność. Możliwość 
dalszego obniżenia wydatków samorządowych staje

się wielce ograniczoną.
Jako ostatni zabrał głos w imieniu rządu wice­

dyrektor departamentu Ministerstwa Skarbu p. Lu- 
howicki, który stwierdził, że nie może być dwuch 
zdań co do tego, że wysokość obciążeń podatkowych 
w  Polsce nie może być już wyższa, i musi się zmniej­
szać. Kwestja reformy podatkowej musi być trakto­
wana jednak pod kątem widzenia równowagi budże­
towej. Z tego wypływa cały szereg wniosków.

Co do sprawy oddziaływania naszego ustawodaw­
stwa podatkowego na zagadnienie bezrobocia (poda­
tek przemysłowy i podział świadectw na kategorjej 
dyr. Lubowiecki stwierdza, że ministerstwo skarbu 
zwiększyło ilość robotników, którą można zatrudniać 
przy danej kategorii świadectwa, wyraziło rok temu 
chęć reformy całej taryfy i oczekuje tylko na wnio­
ski samorządu gospodarczego.

Po przerwie toczyła sie w komisji obszerna dy­
skusja. Poruszono wszystkie zagadnienia, objęte pro­
gramem obrad ko lferencji, oraz sprawy, pozostające 
z nimi w związku. Omówiono z róinvch punktów 
wadzenia obciążenia publiczne w rolnictwie, handlu,

Pierwszy referat na obradach komisji czwai 
wygi, przedst. rolników prez. Kajetan M oraw ski: 
znania. Podkreślając trudności, wynikające z pi 
rostu naturalnego ludności i zamknięcia ujścia 
nadmiaru w drodze emigracji, referent podkreślił 
le urbanizacji w rozwiązaniu problemu ludnościowi 
go i gospodarczego. IV Polsce niema miejsca na pro­
gram przemysłowy, czy rolniczy, jest tylko nueisa 
na program polski. Program ten wskazuje na iaknep 
ściślejsze powiązanie interesów rolnictwa z intere­
sami przemysłu, handlu, rzemiosła i świata pracyj 
Referent podkreślił, że wieś silnie reaguje na stosun-j 
kowo nawet nieznaczną poprawę, to też starania w 
kierunku podniesienia sytuacji rolnictwa dają sto­
sunkowo do nakładów znacznie większe efekty. Rol­
nictwo, zdaniem referenta, powinno odegrać rolę kola 
rozpędowego ogólnej poprawy. Efekt dać może jedy-4 
nie kumulacja działań. JPalka musi b 'ć  wszechstron- ' 
na i mieć na celu podniesienie cen rolnych przy 
noczesnej akcji, zmierzającej do odciążenia finanso- Q 
wego wsi, oraz przy użyciu środka wzmagającego do­
pływ  kapitałów do wsi. t. j. robót publicznych. Swoje 
wywody ujął p. prezes Morawski w tezy, które przed­
łożył komisji.

Skolei przemówił dyr. Sławiński, który w re-1 
feracie swvm i tezach wypowiedział szereg postula- 1 
tów, dotyczących inwestycyj publicznych, zaznaczył 
on. że inwestycje nie powinny wyczerpywać rynko 
i nie powinny stwarzać konkurencji dla gospodarki 
prywatnej. Pozatem, przywrócenie rentowności po­
winno być zasadniczym celem polityki gospodarczej.

Następny mówca p. R. Stvpiński sformułował 
zasadnicze wskazania, których realizacja powinna 
doprowadzić do rozwoju sił wytwórczości kraju orai 
ożywienia gospodarczego. Do pozvtvwnvch środków 
poparcia inicjatywy prywatnej zalicza: uzdrowienie fl 
i zarezerwowanie dla inicjatywy prywatnej rvnku 
pieniężnego, zmniejszenie ciężaru świadczeń publicz­
nych, uprzywilejowanie podatkowe nowych inwesty­
cyj, specjalną politykę cen dla surowców, przezna­
czonych po przeróbce na eksport, ułatwienie proce­
sów detezaurvzacvjnveh na rzecz inwestycyjnych.

Na zakończenie glos zabrał dvr. gebinetn min. 
skarbu p. Martin, który reasumował tezy wysunięte 
przez referentów.

Polska polityka gospodarcza musiała i musi go­
dzić w szereg celów niejednokrotnie sprzecznych ze 
sobą, musi je nieustannie hierarchizować. Dla ego 
też prace narady mają doniosłe znaczenie, gdyż 
ułatwią stworzenie'racjonalnego kompromisu między 
życiem a teorją. Po przemówieniu p. Martina zaloń- 
czono pierwszą część narad komisji. Po przerwie ko­
misja pracowała w 2-ch podkomisjach, przeprowa­
dzając nad wygłoszonemi referatami obszerną dysku-
się* »P o d k o m isja  in w esty cy jn a

Wyłoniona została również specjalna komisji in­
westycyjna. która obradowała pod przewodnictwem 
p. sen. Lechnickiego. Na komisji toczyła się obszer­
na dyskusja, w której zabierali głos liczni mówcy.
M. in. przemawiali p. St. Tyszkiewicz o problemie 
dróg i motoryzacji; p. Ch.apłvwvj poruszył problem 
bezrobocia' wsi; p. pos^ł. . ’ TT,ńw’ł ° oodjtar 

<nCprzemyśle i rzemiośle, ubezpieczenia społeczne itd. __ . ■ ■ .  \
Na drugą część obrad komisji przvbvł również p. wi- "^^.^JJ^ansowych akcii inwestycyjne,, or z
ceminister spraw wewnętrznych Korsak. i , W zakończeniu obrad przemawiali nacz.

Na zakończenie dyskusji przemówił w: I wiceminister Piasreki i sen. Lechniclu.
ster opieki społecznej Jastrzębski na tema icemmi- |  
nia ubezpieczeń społecznych. M ówjbt- 1 zagadroe- 
m. in.. że wbrew wygłaszanym cz- ca stwierdza
tuacja finansowa ubezpieczeń ypLęsto poglądom. s\- 
nie zupełnie uporządkowana ^społecznych jest cbec- 
rvtalnvcli pracowników umy! Co do ubezpieczeń eme- 
sowa tvch ubezpieczeń nie ievsłowvch, to sytuacja ka- 
zagrożona. Zachwiany jestilest w bliskiej przyszłości 
nansowy ubezpieczeń, skutła jedynie sam svstem fi- 
czenia pokrycia kapitałowe' tiem niewłaściwego obli- 

Wiceminister Korsak -go przed kilku laty, 
duszów samorządowych i ?śy>vvstąpił w obronie fun- 
żaniu wszelkich postulatóAsfwierdzil. że przy rozwa- 
zasady równowagi budżetuje. zachowanie naczelnej 
węgielnym wszelkich D0cĄ>i/.'ei musi bvć kamieniem 

Na tern obrady komisY >nań.
li zakończono.

Dziś rnno wybuchł stroik
Przeszło 50.000 robotników porzneiło prac

Łódź (tel. wŁ). Wczoraj rano we wszystkich 
fabrykach, których dyrekcje n'e zgodziły s’e 
przystąpi do umowy zbiorowej, proklamowa­
ny został strajk.

Rano odbyły sje na terenach fabrycznych

»•*>—»nia robotnicze. S*
50.000 robotników. przvlk traik oblał 
Łów łódzkich strajkują vo ozem oprócz 
hrvt< w Tomaszowie, Pr|  również robotn'cv fa- 
Woll. * abjanicach > Zdurisk'ej

8 (m.)
W

przeszło
robntn'-

WŁOCHY WYSTĄPIĄ Z LIGI N A F>0DÓW
o ile Genewa uchwali nowe sankcje "S1

Z ak oń czen ie  obrad  k o m isy j»
Wszystkie komisje Narady Gospodarczej

czvłv swe prace w sobotę dn. 29 b m. w *
od 20 do 23-ej. Obradv naogól doprowadzić? 
uzgodnienia stanowisk w zakresie wielu napstotnw 
szvch zagadnień. Celem ustalenia ostatecznych ek 
stów rezolum  wyłoniono komitety - k’£
w niedzielę do południa przedstawią te teksty IW
dn" ' \V niedzielę wieczór o godz. 19-ej Tan 
Kościalkowski podejmował uczestników Narady her­
batką w Prezydium Radv Ministrów.

Zamknięcie Narady nastąpi dz.s w 
łek, 2 b. m. po wysłuchaniu sprawozdań przewodni* 
czacvcb komisvi i oświadczeń Rządu.

HANDEL JEST DŹWIGNIg 
DOBROBYTU KRAJU

Pierwszy referat na obradach komisji wygłosił po­
seł Sikorski, twierdząc, że handel jest słabo rozwinię­
ty  i wykazuje dalszy zanik zdrowych firm. Po podkre­
śleniu faktu, iż brak handlu hurtowego jest zjawi­
skiem szkodliwem, mówca stwierdził, iż hurt zanika na 
rzecz sprzedażnych karteli względnie producentów. Han 
del detaliczny cechuje przewaga form karłowatych.

Po omówieniu struktury handlu w poszczególnych 
dzielnicach Polski, referent wskazuje drogi, prowa­
dzące do usprawnienia handlu, dzieląc te drogi na 
trzy^ zasadnicze: a) prowadzące do sprawnie działa­
jącej na należytym poziomie zawodowym i etycznym 
stojącej jednostki ludzkiej, b) do posiadania dobrych 
urządzeń technicznych i c) do przychylnej dla rozwoju 
handlu polityki gospodarczej.

Następnie przemawiał dyr. Iwaszkiewicz, który 
podniósł konieczność uspraw nienia obrotu towarowego 
na rynku wewnętrznym, z uwagi na konieczność obni

n  2' • — W spółpracow nik
„Daily Ma'l“ Ward Prce twerdzl. że amba­
sador włoski ośw>adczył m'nistrowi Ffan-

din*ow». Iż Włochy -a £  
w razie uchwalenia <henpus*cza L'ge 
szych sankcyj. stępurzez komitet

im <

Narodów 
18-tii dal-

(PAT.l

PIERWSZA MOWA RAOJOWA E S W M Y u L
'i fi ły  Ą

do narodów Imperjum Brytyjskie^ < o
VIII

L o n d y n , 2. III. — Król Edward 8-my 
wygbsil prz.z ra ja  następuj c? orędzi::

„St^rocawna tradycja mon re ji br t j 
sklej wymaga, aby i nowy król wystosował 
pisemne or ędzie do swych narodów. Na lica 
pozwala mi dzisiaj wystosować do was orę­
dzie bardziej oso’ iste j przemówić do was 
bezpośrednio poprzez ccły świat przez ra- 
djo“.

Oddawszy następnie hołd swemu ojcu, 
królowi Jerzemu 5-mu, Edward 8-my zazna­

czył, żc 
siłków 
wami:

na

na 
a ©r

•dr’
imer

ojca i ,wać^° spicTo kontynuowanie wv- 
jaństzako.-czył następ j cemi sio-

„Zn-ny ____
książę Walji, jestem przedewszystkiem jako 
ii je j zekońe' w 1 który polc^as wojny i od cbwi- 
wie wszys j i  rczen ,

te same nadz'.eje na szczęście swoich ludów. 
Oby świat m ód korzystać z pokoje i oby na-( 
rody imperjum brytyjskiego mogły zazna ] 
szczęścia, zapewniając utrzymanie naszej 
spadku“. (PAT)

PROCES PRZECIW ZAMACHOWCOM 
NA ŻYCIE MARSZAŁKA

WARSZAWA. 2. III. — Sad apelacyjny 
wyznaczył termin rozprawy apelacyjnej pr*e* 
Cwko 5 członkom C. K. W., oskarżonym o za­
mach na żvcle Marszalka Piłsudskiego. Spra­
wa ta w aktach sadu apelacyjnego leżała 5 
lat, od 16 lutego 1931 r

Chodzi tutaj o zamach zorgam/owanej 
..p^ik'". która m'ala rzucić bontbe w chwili, 
gdy Marszałek miał przejeżdżać z Belwederu 
na Zamek w alejach Ujazdowskich. Oskarże­
ni tłumaczył s'e. że chodziło tutaj jedyni 
j  manewr celem sprawdzenla sprawność* ..P>a 
tek“. Sad okręgowy skazał P'otra Jagodzlń 
skiego. Dominika Proch mowkrza i Józefa B'af 
kowsklego na kary po 1 roku w?z'enia. 
a dwóch pozostałych oskarżonych uniewinnij. 
Prokurator który domagał s'e ostrzejszego 
wvm'aru kary, zaapelował od wyroku.

Rozprawa apelacyjna ndbędz’e się 1S 
marca.
PROT. PRUSZKOW SKI ZAPROSZONY 

DO OLIMPIJSKIEGO JURY
WARSZAWA. 2. 111. — Rektor Akademf 

sztuk peknvch w Warszaw'e. pref. laleus1 
Pruszkowsk'. na zaproszenie organiz? ’

oliinp’isk*ch w ,

‘zeniu miał okazję odwiedzić pra- 
dj 3wuć na n^zpoue narody kuli ziemskiej i stu-
łeczne i u  Oa:Ki'cj»cu różnulite zagudnienia spo- '. Iont'tetu 'grzysk 
ten, któreted'’mAiQZane z niemi trudności. D.óś 1 uszedł w skfad jury w olimpijskim 
lecz jest ł' 11,7 do w«s przemawia, jest królem | sztuki plastycznej. Konkurs sztuk' p 

1 ,vm sarr.. r.- człowiekiem, który ma j obejmuje malarstwo. graf'kę ' rzeźl
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Owacyjne powitanie min. Becka w Brukseli
Oficjalna wizyta polskiego ministra w Belgji

BRUKSELA. 2. III. — Wczoraj o godz. 
18 m. 13 przybył do Brukseli z oficjalna w’- 
zyta polski ni'n'ster spraw zagr. Beck w to­
warzystwie małżonki oraz dyrektora Kabine­
tu osobistego ministra p. Michała Lubieńskie­
go. radcy ekonomicznego M. S. Z. p. Jana 
Wszelakiego ora/ sekretarza osobistego p. 
Sta”. Siedleckiego. Powitanie p. ministra Beo 
k> w Brukseli iniak> charakter niezwykle ser­
deczny i uroczysty, dając okazję do gorącej 
manifestacji przyjaźni polsko-belgijskiej.

Na długo przed przyjazdem p. ministra 
na obszernym peronie dworca północnego w 
Brukself zebrały si? liczne delegacje organi­
zacyj wychodźtwa polskiego ze sztandarami.

Z fali na falę
Audycja Kaspromiczomska Poznańskie wieczór* 

Kasprowicząwskie dobiegają końca. Nadano ich już 
pięć; obecnie uslvsiyray w głośniku 6-ly i ostatni. 
Nadany on zostanie w poniedziałek dnia 16 marca 
o pod z 21.50—22 00 Jako kończący cykl nosi on 
tytuł syntetyczny, a mianowicie ..Znaczenie Kaspro­
wicza.*4 Tę ostatnia audycję opracowuje znakomity 
krytvk literacki i propagator regionalizmu Dr Stefan 
Papie Na program ..Wieczoru** złożą się jak zwy­
kle: przemówienie Dr Papie wraz z. objaśnieniami 
tekstu oraz recytacje poezji Kasprowicza. W części 
recvtacvjnej usłyszymy świetna artystkę Teatru No­
wego p Tolę Koronkiewiczównę oraz n_ Zbigniewa 
Loedla. Audycje reżyseruje Kazimierz Korecki

H7 mi gil je dnia imienin Marszalka Józefa P'l- 
wsdkiego przemómi przez radjo pan Prezydent Rze 
czypospolitej Przypadający 19 marca dzień Imie­
nin Marszałka Józefa Piłsudskiego obchodzony bę­
dzie w roku bieżącym w gtębokiem skupieniu pel- 
nem czci i hołdu dla Cieniów Wielkiego Odnowi­
ciela Ojczyzny W mvśl wskazań Naczelnego Komi­
tetu Uczczenia Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskie­
go nie będzie żadnych wielkich publicznych obcho­
dów Kulminacyjnym momentem stanie się przemó­
wienie radiowe Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
prof Ignacego Mościckiego który nastąpi w dniu 19 
marca o godz 19.00 tako w wilję dnia Imienin Wo­
dza Narodu Mikrofony nadjowe zainstalowane zosta 
na na Zamku Królewskim w Warszawie skąd fale 
radjowe wszystkich rozdani polskich roz-niosą no 
świccie słowa Pierwszego Obywatela RzeczyposDołi. 
tej poświęcone pamięci Jej Odnowiciela.

Przez okienko humoru
W SAMOLOCIE

— Zaraz będziemy w domu. Te chmu­
ry po tamtej stronie są mi takie znajome...

JAK W SZKOCJI
Do sklepu przychodzf oszczędna wiejska 

gospodyni i kupuje sob'e ładny parasol. Gdy 
już wybrała, zwraca s'ę do subjekta:

— A niech go pan ta dobrze zapakują, bo 
na dworze desze/ zaczyna padać.

KTO MIECZEM WALCZY...
NIedz’elny poc'ag wycieczkowy był mo­

cno obsadzony. W ostatniej chw'li wpadł jakiś 
młodzieniec, uchyla drzwi od jednego prze­
działu. drugiego ' widząc szalone przepełnie­
nie, pyta dowcipnie:

— Hallo! Czy arka Noego jest już w 
komplecie?

— Owszem, — brzm,* odpowiedź. — 
Brak tylko osia... Chodź pan czemprędzej.

KRZYWDA.
Z pokoju dziecinnego dochodzi rozpaczli­

wy płacz jednego z bliźniaków; drugi nato­
miast śmieje s'ę radoś"Ie.

— Co ‘u s'ę dzieje? — pyt3 ojciec.
— Nic. tatusiu — odpowiada roześmiany 

blfźniąk. — Marysia umyła Józ'a dwa razy. 
« mnie wcale.

N?E BYŁO 1NNEG OTEMATU
— Słuchaj- jeżeli ty właśc*wie tak nie 

lubisz swojej narzeczonej to nie w'em. poco 
wogóle jej się oświadczyłeś

_ Ńo, w'dz'sz. "a ostatniej zabawie tań­
czyliśmy ze sobą po kolei kPka tańców f ab­
solutnie nfe wiedziałem, o czerń z n’ą mów'ć.

TO SIE OKAŻE.
— Pan'e doktorze, czy ta operacja jest 

niebezpieczna dla życia?
—- Hm... to się okaże po operacji!...

przybyłe ze wszystk'ch ośrodków emigracji 
p*;!sk'ej w Belgji. Obecna była również dele­
gacja b. kombatantów polskich w Belg]]. — 
Zwracał uwagę I’czr.y udział młodzieży szkol­
nej. harcerstwa i strzelców, jak równ'eż gru- 
na dzieci robotników polskich w strojach na­
rodowych.

Na parę m:nut przed przybyciem pcc'ągu 
delegacje ustawiły się długim szpalerem 
wzdłuż dworca ze sztandarami których było 
ckoło 50. Tuż przed przyjazdem pociągu na 
peron przybył premier I minister spraw zagra- 
Wcznych van Zeeland z małżonka, dalej mini­
ster R. P. Jackowski w otoczeniu członków 
poselstwa, konsulowle Rzeczypospolitej *? 
BrukseB. Antwerpji i Monę z urzędnikami kon 
suiatów. attache wojskowy mir. Lowczowski. 
a ze strony belgijskiej obecni byli na dworcu 
sekretarz generalny ministerstwa spraw zagra­
nicznych p. van Langenliove burmistrz Bruk­
seli m‘n'ster stanu Max. wiceburmistrz Pe­
ters i W’'elu innych.

Pojawienie s’e ministra w oknie wagonu 
pow'tane zostało entuzłastycznemi okrzyka­
mi na jego cześć. Wychodzącego z wagonu 
ininjstra powitał premjer van Zeeland. Krótka 
rozmowa obu ministrów miała charakter bar­
dzo serdeczny. Dalej nastaD'ło przedstawienie 
zebranych osobistość'. Małżonka premiera, 
pani van Zeelandowa. wręczyła panj min'stro-

BEZ POLSKI PIŁSUDSKIEGO NIE BY
GŁOSY PRASY

B r u k s e l a ,  2. III. Wizyta polskiego mini­
stra spraw zagranicznych znalazła w prasie belg.jskiej 
bardzo szeroki oddźwięk. Niedzielne dzienniki poran­
ne .jeszcze przed przybyciem ministra poświęciły ob­
szerno artykuły wstępne zarówno omówieniu roli Pol­
ski w polityce międzynarodowej, jak i stosunkom pol­
sko-belgijskim, oraz charakterystyce działalności po­
litycznej p. Becka. Prasa zgodnie podrkeśla realistycz­
ny charakter polityki ministra Becka, wskazując jed­
nocześnie jako na fakt zasadniczy, iż polityka ta jest 
wybitnie pokojową i konstruktywną.

Poważny organ konserwatywny „La Mctropole4* 
podkreśla na wstępie artykułu, zatytułowanego „Bel­
gia — Polska*4 intensywną współpracę między obu 
krajami w dziedzinio stosunków gospodarczych p prze- 
dewszystkicm w dziedzinie stosunków finansowych. O- 
mawiając rolę Polski w polityce międzynarodowej dzien­
nik podkreśla, iż obecny polski minister spraw zagra­
nicznych, który współpracował tak blisko z Marszał­
kiem Piłsudskim w ustalaniu podstaw polskiej polityki 
zagranicznej, kontynuuje linję polityczną Marszalka. 
Marszałek Piłsudski miał to szczęście, iż żył dość dłu­
go, by móc zdobyć dla Polski cały prestiż i sił? promie­
niowania wielkiego mocarstwa. Dziennik podkreśla da­
lej, iż kierunek polskiej racji stanu ma charakter wy­
bitnie pokojowy i żc z calem zaufaniem można trakto­

KTO BĘDZIE BADAŁ PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE 
Jedyny przedstawiciel Wielkopolski w komisji

Na podstaw'e uchwały Rady M’ni$trów 
o powołaniu komisji do zbadania gospodarki 
przedsi *rorst'<v państwowych, p. premjer min 
nował sk'ad komisji w Mości 32 osób z p. dr. 
Byrka jako nrzewod"iczacvm na czele

Skład komisli jest "ustępujący: pp. Arct, 
współwłaściciel f'rmy M. Arct. Warszawa. 
Barański — dyr. Izby Prz. w Wilnie Barc‘- 
kow^kł — kupiec. Warszawa, dr. Rataglia — 
przemysłowiec. Warszawa. Brun Ii. — wice­
prezes Rady Źw. kupców polsk*ch. Warsza­
wa. dr. Csala P — dvr. firmy drzewnej. 
Lwów. inź. CybulskM prezec konwencji wę­
glowej- w Katowicach dr. Czerirchowski. — 
dyr. departamentu Min. P i H.. Domański 
Leon, dyrektor Zw. ekspert. zboża. Poznań, 
dr. Fajans W., dyr. Pow. Banku Związkowe­
go, Warszaw3. Gepner — wiceprezes izbv P. 
H. w Warszawie. fnż. Hłasko Józef, nacz dyr. 
koncernu Małopolska. Warszawa. Hołyński

Seria okropnych zbrodni we Franciż
Syn zabija nwikę, wnuk babkę

Francja jest dość często teatrem wyrafi­
nowanych i bestialskich zbrodni, ale rzadko 
s'ę zdarza, żeby taka serja okropnych mor­
derstw zwabia sie jednego d'i'a. Sa to zbro­
dnie. od których włosy staia na giowie. bo­
wiem źle iest już bardzo wtedy.gdv syn za­
bija matkę, a wnuk babkę. żeby ofiarę okraść 
lub predzei odz‘edz'czyć po n!ei mala‘ek.

Koło Bordeaux w wiosce GaMla". zamor­
dowana została staruszka, nazwiskiem Dro- 
uillard właśc’clelka kilkuhektarowego gospo­
darstwa Śledztwo wykazało, że morderca 
iest iei dorosły już syn. Adon's DrouUlard 
który sam już ma 16-letn'egosvna. Matko- 
bójca. który użył zwykłej siekiery, strzaskaw 
szv nia głowę staruszki przyznał sie do zbro­
dni i wyznał zarazem z całym cynizmem, że 
popch"ela go do niei chęć szybszego zawła­
dnięcia maiątk'em matk'.

Tego samego dnia w miasteczku Ma'l!ć 
koło Tours zamordowana zorała ciosami sz'a 
by żelaznei 80-lętnI3 staruszka Bo'ron. wdo­
wa po urzędniku kolejowym, mieszkająca sa­

wej Beokowej przy powitaniu bukiet kwfatów.
P. min'ster przeszedł następnie przed fron 

tern szpalerów organizacyj polskich wśród 
okrzyków w jeżyku polskim I francuskim n.ą 
cześć Polski j Belgi". Przechodząc miiuster za- 
trzvmał się przed grupa dzieci ubrana w stro­
je narodowe polsk'e. Z grupy tej wystąpiła 
6 letn. Z. Mikołajczyków"3, wręczając m'"istro 
w* bukiet kwiatów o barwach narodowych 
i wygłaszając okolicznościowy wierszyk "a 
cześć Polski. Prezes Centralnego Zw'ązku To 
warzystw Polski w Belgji Maciejewski wy­
głosił krótkie przemówienie, wyrażając ra­
dość wychodźtwa polsk'ego z przyjazdu re­
prezentanta rządu polskiego oraz dziękując 
miaistrowi za opieke nad wychodztwem pol-
sklem. Wśród niemilknących okrzyków _Fa 
cześć Polski i Belgji m'n'ster Beck ' premjer 
vo" Zeeland przeszli przed szpalerem sztan­
darów polsk'ch. które się pochyliły.

Z dworca P. minister Beck odjechał w 
towarzystwie premjera van Zeelanda. udajac 
się do zarezerwowanych dla "‘ego prywat­
nych apartamentów.

BRUKSELA. 2. III. — Do osoby p. mini­
stra Becka na czas jego pobytu w Belgji zo­
stał przydzielony wyższy urzędnik belgijskie­
go M. Ś. Z. baron Traux de Wardiji.

Oficjalne przyjęta rozpoczynają s'e w 
d"iu dzisiejszym. (PAT.)

LOBY RÓWNOWAGI EUROPEJSKIEJ
BELGIJSKIE]

wać Polskę jako czynnik pokoju. W koncercie europej­
skim głos Polski słyszy się z całą mocą. Tak więc, w 
całej wzburzonej i niespokojnej Europie istnienie Pol­
ski — tego bloku 33 miljonowego — stenowi poważny 
element bezpieczeństwa. Dziennik konkluduje, iż poli­
tyka równowagi skłoniła Polskę do podpisania układu 
z Niemcami.

„ł/lndependance Belgc“ , organ liberalny, zamie­
szcza artykuł swego naczelnego publicysty p. t. „Mi­
nister Józef Beck i Polska". Publicysta uważa, iż mi­
nister Beck jest jedną z najbardziej wybitnych osobi­
stości obecnej Europy, m. in. dlatego, iż pozostaje on 
złączony na zawsze z osobą Marszałka Piłsudskiego. 
którego był najbliższym współpracownikiem, a które­
go politykę obecnie kontynuuje. „Polityka ministra 
Becka jest zasadniczo realistyczna, należy jednak pod­
kreślić również drugą jej ceclię: jest ona w istotny spo­
sób konstruktywna. Jest to polityka Polski niezależnej 
i świadomej swej odpowiedzialności na wschodzie Eu­
ropy. Fakty dotychczasowe przyznały rację min. Becko­
wi. Bez, Polski takiej, jaką ją stworzył Marszałek Pił­
sudski 'nie możnaby pojąć istniejącej obecnie równo­
wagi europejskiej. Jeżeli chodzi o traktat francusko- 

-sowiecki — pisze dziennik — uważaliśmy za stosowne 
poczynić jaknajwiększe zastrzeżenia, gdyż w dalszym 
ciągu wątpimy w szczerość rządu sowieckiego. * i

poseł, inż. Januszewski, b. senator. Warsza­
wa, Karszo-Siedlewski — przemysłowiec. 
Warszawa inż. Kłarner. b. m'n'ster przemysłu
i handlu w Warszawie. Kozłowski przemy­
słowiec Warszaw3 Krzyżanowski Adam. War 
szawa. dyr. Maclszewsk1'. — prezes 'zby 
Przem. Handl. w Łodzi Olszewski — b ni‘- 
nister przemysłu i handlu, dr. Otolski St. — 
przemysłowiec. Warszawa. Inż. Chrzanowski 
St. — b. minister przem. i handlu. Rothert 
Kazim'erz. kupiec z Gdyni. Snopczyński A. — 
poseł, prez. zw. izb rzenfeślnicz.. Warszawa. 
Strasburger H. — b minister. Warszawa. Te- 
b'nka Z. — b. poseł, prezes komisji morskiej 
w Sejmie, inż. Wandycz — przemysłowiec 
naftowy. Lwów Welllsz — przemysłowec. 
Warszaw3 inż. Wierzbicki — poseł dyr. Le- 
wia<3na. Zadrowski L.. Warszawa, dr. Jaho- 
da Żółtowski — prezes Izby Rzemieślniczej 

w Krakowie

motnie w odosobnionym domu. Sprawca 
zbrodni okazał sie nie mniej ni więcej tylko iei 
16-letni wnuk Rene Giry. Przyznał się. 72 za­
bił babkę. abv okraść ja z oszczędność ale 
zbrodnia przyniosła mu tylko 70 franków.

W tvm samym cz3s'e w północnej Fran­
ci]- na drodze z Lille do Roubaix. ogrodmk 
Rudenl l'czacv lat 40. znalazł w rowie przy­
drożnym w pobbżu swego m'eszkania trupa 
swej wlasnei matki. Nieszczęśliwa staruszka. 
Pczaca 75 lat. miała głowę strzaskana iakiemś 
ciężklem narzędziem Sprawcy morderstw3 
dotychczas nic udało s'- wykryć.

W Paryżu skolei zamordowana zosta’3 
tego samego dnia w swojem mieszkaniu je­
szcze jedna staruszka, nazwiskiem M3ria 
Bachelet. Zbrodm dokonać musjał iak'ś zdzi­
czały sadysta, gdyż stwierdzono podczas 
sekcji zwłok. że rzuc'1 się najpierw na nie­
szczęśliwa cfare z nożem w reku. zadał iei 
wielka Mość ciosów f potem jeszcze dus'l ja 
za gardło.

Podpisanie nominacji min. Krofty

PRAGA. 2. III. — Prezydent Republik* 
mianował dotychczasowego w’cem'nlstra dr. 
Kam'la Kroftę min'strem spraw zagran’cznych.

Odgłosu
G ŁU PIA PROPAGANDA

NIE MAMY szczęścia do udatnych pomysłów pro­
pagandowych Jeśli nieraz błyśnie gdzieś jaśniejsz* 
światełko dobrego pomysłu, to ogarniają je zaraz falo 
ciemnoty, w której nasi domorośli propagandziści ce­
lują..

Widzieliśmy do niedawna na każdym kroku, żo 
..Pologne — pays de chasse'* —przyczem barwny pla­
kat wyobrażał ubitego rysia na tle krajobrazu zimowe­
go. Zadowolony myśliwy dumnie spoglądał na swą 
ofiarę. O skuteczności tej propagandy świadczy cho­
ciażby to. że dygnitarz pewnego państwa, „z którem 
łączą nas traktatowe stosunki" aż trzy razy przyjeż­
dżał do Polski, a rysia jak nie było, tak nie było. 
Wezmy inny przykład. Taki monopol zapałczany wy­
puścił ostatnio zapałki w pięknych kartonikach, ozdo­
bionych charakterystycznemi typamj ludowemi z tery- 
torjum całego Państwa. Dziwnym trafem napotykamy 
w Poznaniu najczęściej na kartoniki ozdobione barw­
nym obarzkiem t zw. „Ukraińców*. Ona, krasna molo- 
dycia, aż oczy rwie, on owszem niczego mołodziec. To 
się nazywa „propagandą",

Ciekawi jesteśmy, czy monopol zapałczany umie­
ścił także na kartonikach typy żydowskie w chałatach, 
jarmutkach i pejsach Wprawdz e to są typy raczej.., 
handlowe niż ludowe, ale przecież jak propaganda, no 
to już propaganda całym pyskiem!

Ż Y D Z f SZUKAJĄ RATUNKU  
U ADAMA M ICKIEW ICZA

W PRASIE ŻYDOWSKIEJ pretendującej do mia­
na poważnej znajdujemy argumenty przeciwko akcji 
wysiedleńczej do Palestyny, zaczerpnięto aż z ust Ada­
ma Mickiewicza. Jeden z przyjaciół naszego wieszcza, 
towarzysząc w 1855 roku Mickiewiczowi do Turcji "wy­
raził się kiedyś w czasie rozmowy, że czas powrotu 
żydów do Palestyny jest bliski Mickiewicz miał wte­
dy odrzec — dosłownie: „Nie chciałbym, aby izraelici 
wyszli z Polski, bo tak jak unia Litwy z Polską, acz 
różne były ich rasy i religje. dała wielkość polityczną 
i militarną naszej Rzeczypospolitej, tak wierzę, że unia 
Polski z Izraelem powiększyłaby naszą siłę duchową 
i materialną".

Sądzimy, że historycy literatury, a zwłaszcza ,^pe- 
ce“ od Mickiewicza mają wdzięczne pole do zbadania 
autentyczności tych słów, boć ostatecznie nic łatwiej­
szego jak wkładać nieboszczykowi w usta tezy, któ­
rych on może ani nie wypowiadał, ani nie broniłby. 
Gdyby jednak słowa te Adam Mickiewicz rzeczywiście 
wypowiedział. :o musielibyśmy stwierdzić, że był on 
rzeczywiście wielkim romantykiem, Ale w żadnym ra­
zie ten pogląd nie może być poważnym argumentem, 
nawet gdyby je żyTowal taki autorytlt przeszło 80 lat 
temu

NIEPUNKTUAŁNOŚĆ - NIESŁOWNOŚĆ
NIEKTÓRE urzędy wypow edziały systematyczną 

walkę niepunktualności. wprowadzając represje, staty­
stykę spóźniań itp. przepisy Dostając astmy z pośpie­
chu urzędnicy zjawiają się pod groźlią redukcji na go 
dzinę i minutę oznaczoną. Cóż to jednak jest warto, je 
śli dzieje się tak pod groźbą surowych sankcyj a — 
co gorsza — nie jest następnie należycie wykorzysta­
ne. Gdzież tkwi przyczyna przysłowiowej polskiej nie­
punktualności? Kryje się ona w innej wadzie naszego 
charakteru: w braku słowności.

Umówiona godzina jest tak samo niedotrzyraywana 
jak wszelkie inne obietnice Jesteśmy niepunktualni. 
niechętnie bowiem dotrzymujemy słowa, zwłaszcza w 
sprawach drobnych Anglik uważałby za impertynencję 
jeśliby mu przypomniano jego obietnicę U nas trzeba 
kilkakrotnie przypominać i pilnować każdego aby do­
trzymał tego co obiecał Jest nawet przysłowie: „ob e- 
canka cacanka — a durnemu radość" Przysłowie to 
nie figuruje niestety na ścianach wraz z takiemi sen­
tencjami jak „czas to pień ądz". „załatw sprawę krót­
ko i żegnaj" itp A szkoda!

Częściowe uruchomienie koiejhi 
linowej

W sobjtę o godz. 13-tei po ostatecznem 
komisyjnem zbadaniu wszvstk’ch urządzeń ko- 
leiki linowei na odc'nku Kuźn'ce — Myślenic­
kie _  Turm'e odcinek ten oddany został do 
użytku publicznego. W związku z tern nor­
malne przejazdy zaczęły w sobotę popo- 
bdnlu. . .

Równocześnie prace nad ocR^nłcem Mv- 
ślen’ckie — Turnfe — Kasprowy Wierch po­
stępują w tem samem tempię co dotychczas.



S tr . 4 W to re k , d n ta  3  m a rcu  lifS b  r .

Polska w przektoju wieści ze świata 1
S tr . 4 i

'Akcja o b ro n y  o św ia ty  p o w szerk aej  
o b e im u je  c a ły  k ra j

T1 Z Warszawy donoszą:
Ziazd Ośw^towy Stowarzysz. Społecznych i 

Oświatowych, zorganizowany w Warszawce w 
dniu 8 stycznia br. przez Z. N. P. stał się za­
początkowaniem wielkie] akcii obrony oświaty 
powszechnej. Akcja ta zaczyna obejmować cały 
kraj. Wszędzie tworzą się przy oddziałach Z. N. 
P. lokalne komitety międzyorganizacyhie popfs- 
rania oświaty powszechnej, które organ zują zja­
zdy oświatowe.

O z n ie s ie n ie  nbojn  ry tu a ln eg o
. Z Torunia donoszą: Idąc za przykładem 

szeregu miast polskich, jak Poznań, Wilno, 
Włocławek. Grudziądz. Lublin i t. p., również 
pomorskie miasto Lubawa, na posiedzeniu ra­
dy m!ejskiej postanowiło znieść u sieb’e ubój 
rytualny.

Na posiedzeniu rady miejskiej miasta 
KatowŁc zgłoszono wniosek poparty przez 
wszystkie ugrupowania polskie o zniesienie 
wboju rytualnego w rzeźniach katowickich. — 
7 opiĄfi rady wynika, że ubój rytualny w Ka­
towicach będz'e zniesiony w najbliższym 
czasie.
O dwilż n a  w yb rzeżu

Z Gdyni donosi nasz korespondent: W 
ostatnich dniach nastąpiła na wybrzeżu od­
wilż, naskutek czego topnieję, również na wo­
dach przybrzeżnych kry lodowe, które do 
niedawna utrudniały dość poważnie utrzymy­
wanie 2właszcza żeglugi kabotażowej, tak 
samo częściowo ruch w porcie. Mimo to jed­
nak wody w obrębie portu przedstawiają na­
dal obraz wielkiej białej ta 'li, posiatkowanej 
i zdała niewidocznej. Ruch w porcie odbywa 
się normalnie.

Sam ozw ań czy  p ro k u ra to r
Z W arszawy donoszą: do komisariatu 

w którym znajdowało się dwadzieścia osób, 
przytrzymanych w czasie obławy, zatelefono­
wał osobnik podający się za prokuratora i 
zażądał podania sobie nazwisk zatrzymanych. 
Gdy dyżurny, czytając z listy kolejno wszyst­
kie nazwiska wymienił niejakiego Abrahama 
Grosmana, rzekomy prokurator wydał „po­
lecenie" natychmiastowego zwolnienia zatrzy­
manego.

Ta interwencja wydała się mocno podej­
rzana. Dyżurny dowiedziawszy się skąd „pro­
kurator" telefonuje nie płosząc rzekomego 
„prokuratora" posłał tam wywiadowców.

Afera się wydała. Okazało się, że do ko­
misariatu telefonował przyjaciel aresztowa­
nego Grosmana — niejaki Berek Kalksztcin 
(Krochmalna 18), który podając się za „pro­
kuratora" cheiał uwolnić kompana. Obu za 
niefortunny pomysł osadzono w więzieniu.

H an ieb n a r o la  k u ltu ra ln eg o  c z ło w ie k a
Sąd okręgowy w Warszawie po całodzien­

nej rozprawie przy drzwiach zamkmętych skazał 
w sobotę dentystę Luciana Nordwinda na pół- 
otra roku więzienia za ułatwianie nierządu w za­
rządzanym przez niego hotelu „Krynica" przy uh 
Marszałkowskiej 105.

Obok hotelu mieściła się lecznica denty­
styczna Nordw’nda. przez którą oskarżony wpu­
szczał parki, ułatwiając im ucieczkę ta samą dro­
gą w razie rewizyi policyjnych. Nierząd stano­
wił źródło egzystencji hotelu „Krynica" i był tam 
otaczany opieką dentysty i portierów. Hotel sta­
nowił własność żony Nordwinda. osoby obłożnie 
chorej .która udzieliła mężowi pełnomocnictw do 
prowadzenia Interesów.

Sąd w uzasadnieniu wyroku skazującego 
podkreślił, że Nordwind iako człow>ek kulturalny 
zasługuje na szczególne potępienie, wziął bo­
wiem na siebie haniebną rolę.

Wespół z Nordwindem zostali skazani dwaj 
lego portjerzy.

Od z ie lo n eg o  s to lik a  do p o jed yn k u
W Warszawie doszło do sensacyjnego 

pojedynku, będącego epilogiem ząjśc>a. jak’e 
wynikło przy stoliku brydżowym w znanym 
klub'e towarzyskim przy ul. Jasnej nr. 17.

W brydża grali przy jednym stole zna­
ny przemysłowiec papierniczy oraz sporto­
wiec p. A. S. oraz adwokat O. Podczas gry 
doszło między brydżystami do nieporozu­
mienia.

Partnerzy wzajemnie zaczęli zarzucać so­
bie nieumiejętność gry. az wreszcie doszło do 
rzucenia kilku epitetów. Zdenerwowany adwo 
kat w pewnej chwili zerwał sl? od stolik3 
l znieważył przemysłowca.

Na drugi dzień do mieszkań powaśmo- 
nych brydżystów przybyli sekundanci... Poje­
dynek odbył się w lasku bielańskim. Po je­
dnorazowej wymianie strzatów przeciwnicy 
podali sobie recp i rozjechali się do domów.
P ier w sz a  k o lo n ja  r o ln ic z a  d la  

p rzestęp czy ń
Z Warszawy donoszą: Departament kar­

ny Min. Sprawiedliwości projektuje otwarcie 
pierwszej penitencjarnej kolonji rolniczej dla 
kobiet w Walendowie (powiat błoński). Do 
kolonji tej, której kierownictwo zostałoby po­
wierzone zgromadzeniu sióstr Matki Bożej 
Miłosierdzia (SS. Magdalenki), mają być ki?- 
rowane kobiety przeważnie w wieku od 17-tu 
do 30-tu lat, skazane poraź pierwszy na karę

pozbawienia wolności od 6-ciu miesięcy do 
5-ciu lat. Jednym z zasadniczych celów ko­
lonji rolniczej jest wyeliminowanie możliwości 
niepożądanych wpływów ze strony notorycz­
nych przestępczyń i recydywistek na osoby 
skazane poraź pierwszy.

Kolonja rolnicza w Walendowie obliczona 
byłaby na 150 skazanych. Majątek Walendów 
posiada 16 włók, w czem 15 morgów ogro­
du warzywnego i owocowego oraz szereg u- 
rządz-nych warsztatów rzemieślniczych.

Życie Wielkopolski
Ponad.

KS. BISKUP DYMEK WIZYTOWAŁ WIĘZIENIE POZNAŃSKIE, 
udzielając więźniom komunji św. i bierzmowania

Zdjęcie nasze przedstawia moment powitania dostojnych gości na dziedzińcu więziennym. Po lewej' na­
czelnik Maciejewski wita J. Eksc. ks. biskupa Dymka, przybyłego w towarzystwie ks. ks. Putza i Spa- 
chaera. Po prawej prokurator S. A. p. Steinman prze chodzi przed frontem oddziału straży więziennej

w tow. nacz. Maciejeswskiego i asp. Jusz czenki. -a

MieszKańcy poznańskiego więzienia kar­
nego przy ul. Młyńskiej przeżyli wczoraj w 
niedzielę piękny dzień, który niewątpliwie zo­
stanie im długo w pamięci t' podniesie na ifu- 
chu. Po trzydniowych rekolekcjach odbyła się 
w więzieniu wizytacja pasterska połączona 
z komunją św. wielkanocną więźniów i bierz­
mowaniem. Krótko przed godziną ósmą usta­
wił się na dziedzińcu więziennym oddział stra­
ży więziennej, pod dowództwem asp. Juszczen- 
I<i, przed frontem którego przeszli reprezen­
tanci prokuratury: prokurator S. A. p. Stein­
man, prokurator S. O. dr. Lipsz, wiceproku­
rator S. A. p. Jaszczewski oraz prezes Patro- 
hafu więziennego, sę*Ma S. A. p. dr. E :mer. 
Aspirant p. Juszczenko złóż}'! następni* ra­
port p. prokuratorowi Steinmanowi,

W  chwilę później na dziedziniec więzien­
ny wjechało auto J . Eks. ks. biskupa Dymka. 
Jcgc TLkselencję pow',’t..I nadkom. Maciejew­
ski, naczelnik więzienia przyczem dwie có­
reczki p. naczelnika wręczyły dostojn?mu go­
ściowi wiązankę kwiatów. Przed prezznt. ją- 
cym broń oddziałem straży więziennej prze­
szedł ks. Biskup, wraz z członkami prokura­
tury i zarządem więzienia do kaplicy. Za­
pełnili ją już odświętnie ubrani więźniowie. 
Kaplica jest pięknie odnowion-1 ze stylowym 
ołtarzem rzeźbionym w drzewie. Piękną swą 
szatę zewnętrzną zawdzięcza ona staraniom 
aspiranta p. Juszczenki, od dwóch tygodni za­
ledwie przebywaj cego w Poznaniu.

RADA MIEJSKA W ŚREMIE N E  CHCE UCHWALIĆ BUDŻETU 
Radni endeccy utrudniają pracę pozytywną miastu

Ś r e m . Wskutek zaczepienia uchwał 
budżetowych, powziętych na ostatniem posie­
dzeniu Rady M'ejsk'ej. przez Magistrat, odby­
ło się w piątek, dnia 28 bm. ponowne zebra- 
n>e Rady M'ejskiei w salce Magistratu.

Na samym wstępie burm‘strz p. Cz. Dę­
bski zgłosił wniosek nagły w sprawie powzle 
cła uchwały o zatrudn’en*u bezrobotnych mia­
sta w miesiącu marcu br. i o wynagrodzeniu 
ich z funduszów przewidzianych dop'ero w 
budżec'e na rok 1936/37 Rada Miejska wnio- 
sek przyjęła jednogłośnie, gdyż wszelkie fun­
dusze przeznaczone na zatrudnienie bezrobot­
nych zostały już zupełnie wyczerpane. — 
Z n0wego budżetu przeznaczono na zatrudnie­
nie bezrobotnych : materiały sum? 4 000 zł. — 
Po wyczerpaniu tego funduszu Rada M'ejska 
stoi przed trudnym do rozwiązania problemem 
zatrudniania bezrobotnych. na co w budżeJe 
trudno bedzie znaleźć pokrycie. Ustalono też 
normv przy oddawaniu w dzierż3we stawków 
i wód m'ejsk'ch. których kontrakt trwa do 31 
marca b. r. Postanowiono ogłosić puhPczny 
przetarg, oddając dzierżawę najw'ece.i dające­
mu za gotówkę. Czasokres ustalono na mini­
mum 6 łat ewentualnie dłuższy za zgodą re- 
flektantów

Następn'2 sekretarz miejski p. L. Kruczyń 
skł odczytał sprzeciw Magistratu w kwesti’

T raged ja  n ie w in n ie  a resz to w a n eg o  
k sięd za  k a to lic k ie g o
BERLIN. 29. II. — Dominikanin niemiecki 

o. Horten. aresztowany przez tajną policje 
' osadzony w więzieniu pod zarzutem przemy­
tu walut, zmarł w szpitalu więzlenym w dniu, 
gdy zapadł wyrok uwaln*ający go z aresztu. 
O wyroku tym zmarły iuż sie n«'e dowiedział.

Z więzienia o. Horten pisał niedawno do 
jednego swych przyjac’óf: ..W obliczu Bo­
ga. sumienia własnego 1 ojczyzny uważam s'e

W  kaplicy przemówili do ks. Biskupa ks. 
radca Pufcz i kapelan więzienny ks. Spachacz, 
który prowadził rekolekcje. Po krótkiej mszy 
św. cichej' rozdaj ks. Biskup komunję św. 
wfęźniom, poczem w k tzaniu zwTÓcil Tm u- 
wagę na ważność chwili, która pchnąć ich 
powinna na inne tory życia. Następnie ks. 
Biskup Dymek udzielił bierzmowania kilku- 
dziesiędu więźniom. Więźniowie byli bardzo 
wzruszeni. W  niejednych oczach zabłysły łzy, 
a pewien starszy, siwy, o steranej żydem 
twarzy więzień zesłabł tuż po otrzymaniu 
Chleba Pańskiego.

Popołudniu o godz. 16,30 odbyła się w 
więzieniu akademja papieska z udziałem tych 
samych oo rano gości. Przybył również pre­
zes S. O. p. Kórnicki. Pierwszy przemówił 
prokurator S. A. p. Steinman, podkreślając 
umiłowanie wolnośd przez człowieka i do­
broczynną działalność kościoła katolickiego. 
Okcl czncścowy referat wygłosił mgr. Pater- 
nowski. Na resztę programu złożyły się pro­
dukcje chóru i o rk’cs'ry więziennej oraz de­
klamacja zbiorowa. Ostatni przemówił p. nacz. 
Maciejewski dziękując ks. Biskupowi za tro­
skliwą opiekę i ojcowskie uczucie z jakiem 
odniósł się do więźniów*, poczem wręczył mu 
pięknie wykonany adres hołdowniczy. W od­
powiedzi na to Jego Ekselencja zwrócił się 
w serdecznych słowach do więźniów’, wzno­
sząc okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzecz­
pospolitej.

budżetowej. Na mocy 36 I 56 art, ordynacji 
samorządowej Magistrat odmawia zgody w 
przedmiocie zm'an, dotyczących uchwal bud­
żetu powziętych przez Radę Mieisk" na o- 
statn’em posiedzeniu, a sprzecznych r ustawa 
samorządową f z interesem gm'ny. W szcze­
gólności zakwestionowano obniżenie poborów 
burmistrzów', urzędnikom stałym ' urzędni­
kom kontraktowym. Magistrat zmienił tak­
że preliminarz budż?towv. w szczególności 
obniżył wydatki w budżecie admlnlstracvinym. 
Gazowni. Rzeźni Miejsk'ej i Wodociągów, nie­
które zaś pożycie powiększył. Do zareferowa- 
nia tych poprawek burmistrz zarządził przer­
wę. w celu dokładnego zorientowania sie ra­
dnych w poczynionych zm'anach. Radni en­
deccy i enperowcy jednak nie okazali chęci do’ 
zastanowienia sl? i rozpatrzenia wniesionych 
poprawek Z miejsca postanowili demonstra­
cyjnie odroczyć posiedzenie Rady przeprowa­
dzili to. majac większość. Wobec tego, że 
nawet na trzeciem skolei posiedzeniu budżeto- 
wem n’e zdołano uchw7al'ć budżetu, wybrano 
kom'sje w osobach pp. Faciaka S. f M'ekusa 
Wł. która w porozumieniu / Magistratem, ma 
ostatecznie zajać s'ę ułożeniem preliminarza 
budżetowego. Gdyby następn2 posiedzenie 
Rady Miejskiej nie uchwaliło budżetu, budżet 
zostanie wyznaczony przez władze wyższe.

za niewinnego. Pr3wdziw'e przykrem jest ■ 
mWe, że tyle osób martwi s'ę spowodu 
aresztowania. Myśl ta gnębi mn’e ciągłej 
T arg i w  L ipsku

L i p s k ,  3. III. W  niedzielę otwarte f |  
stały międzynarodowe Targi wiosenne. Mis. 
powszechnie odczuwanego kryzysu, zgrdfl 
dziły one rekordową liczbę wystawców, u  
aż 8163 (7406 w r. ub.). W pierwszym dgj 
otwarcia zwiedziło wystawę około 200 MB 
cy osób. Do Lipska przyjechało około 25 & 
sięcy kupców zagranicznych, w czem 
200 z Polski. 1

żzi.pn

100  la t  ży w o ta  p a ry sk ieg o  tu k a  
tr iu m fa ln eg o

Każdy kto był w Paryżu 
chodził pod ogromnem pn 
słeir. napoleońskiego Łuku, 
zaś nie był. ten zna napę 
widoczków wspaniałego 
brzyma. którego masyw 5* 
trowej wysokości piętrzy 
pośrodku placu d‘Etoi4c. Cl 

rysta nazwisk generałów q 
stwa 1 200 nazw miejscowo! 

wyrytych na kamiennych ścianach Łuku wi 
m'na!ą świetną przeszłość. Turysta polski zl 
wością odszuka tam pofekie imiona i nazwy: P 
rJatowski. Ostrołęka. Pułtusk. Smoleńsk, Ś 
łock...

Myśl wybudowania Łuku powz'ał Naę 
po zwycięstwa pod Austeriitz. W lutym 1 
projekty były już gotowe w sierpniu tegoż 
położono karmeń węg;e!ny na placu d*Etoite li 
ry uzupełnia nie;ako perspektywę parku Tul 
ries. Niestety nk danem było Napoleonowi I 
życia odbyć triumfalny pochód pod arkadą W 
Prace postępowały powoli. W chudli upadku i 
sarstwa zaledwie 15 metrów muru wznosiło < 
ponad ziemą. Ludwik XVIII prowadził bu kii 
dalei. chociaż parlament szemrał I zwierał 
przyznaniem funduszów. Mówiono o „b XX 
wem gromadzeniu masy kam!en;“ i „bezużyiJ 
nei piramidzie". Dopiero w r. 1836 Łuk ćocś 
kał się wykończenia. W cztery lata później za 
ki Napoleona przywieziono do kram i właśt 
spod Łuku wyruszyły na ostatnią węd rów 
przez Paryż do Pałacu Inwalidów.

Gdy Niemcy w r. 1871 wkroczyli do Parj 
i odbyli zwycięski przemarsz przez miasto, t: 
town:e ominęli triumfalną bramę w:e*k:ego ca 
rza. oddaiąc temsamem hołd cienwn dawne 
pogromcy.

Dz'siai w cleniu Łuku paU się znicz nad g 
bem Nieznanego Żołn erza. Cesarz-wódz i sz 
żołnierz uczczeni iednym symbolem zwycięsr

P r e m je r  O kada ż y je?
LONDYN. 2. III. — Z Tofcio donoszą. 

Adrn'rai Okada premier ostatniego rządu 
nońsk'ego. wbrew p’erwołnym wiadomości 
o iego śmierci zdołał s'e uratować.

Prem*er przez dwa d»> ukrywał słe 
swej rezydenci' zaiete] przez zbuntowane I 
działy, lecz w czwartek udało mu s!e zb!ec. i 
w p*atek popołrdn'u złożył dymisje za 
średnictwem ministra spraw wewnętrzni 
Goło. Cesarz dym«sjj n'e przyjął, a 
premierem pozostałe Okada. M«n. Goto |  
przestał sprawowania funkcyj prow’zorycz 
go premiera.

W p>atek wieczorem premjer Ok 
udał sie do cesarza, któremu wyraził uboĥ * 
nie z powodu powstania.

LONDYN, 2. III. — Z Tok'«o donos 
18-tu oficerom, przywódcom powstania d 
do zrozumienia, aby popełmli harakiri. ie-, 
chca być uznani za przestępców pospo|its 
Oficerowie mieli popełnić samobójstwo i 
strzałami z rewolwerów.

W'adomość ta nie z<>stała dotychczas 
twierdzona.

W trn m n le  ob ok  tra p a  a k r y l się  
p rem jer  O kada

S z a n g h a j ,  2. III. — ,,Daily News” 
daje szczcg ły dramatycznej ucieczki ja 
skiego premj?ra Okady. Według tych reli 
Okada w chwili gdy do domu jego zbliżał 
napaslncy, uprzefz~*ny -zei służbę, u l  
się w metalowym ku/rze, a zbuntowani |  
ni erze sądząc, iż maj. do czynienia z pMB 
jerem, zamordowali jego szwagra, pałkw I 
ka MaŁsui. Gdy następnie zjawiła się n f l  
na zabitego pr ez ponnłkę pułkow nika| 
Iem zabrania zwłok Oka ’a przy pomocy W 
nych i  tftonow r.ików uniH-i/cił się w szeral 
trumnie obok trupa zabitego szwagrt i 
?en p ses" j udało mu się opuścić dom, kS 
podówczas był zajęty przez oddział 
wanycó ż Pa erzy. (PAT)

W strzą sa ją ce  sam ob ójstw o
T o k  jo , 2. III. — Porucznik gw^rJO 

sarrkiej Kenk‘czi Aoszima, chcąc dać ■  
kład zbuntowany podoficc rom, którzy 1 
mali rc~ ’ .m.:n w: jakowy’ pope’nił sam<> 
stwo rozpr: w j ąc sobie, według staro ijl 
go j-pońskiego zwyczaju brzuch. Jegol 
letnia ż?r.a obecna przy śmierci, o ie!’S 
przed zadaniem sebie śmi?rci przebrnij 
sobie życie przed podcięcie gardła. ( I  
w japońskie s-aty narodowe. (PAT)
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KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzvm -kat. 

W torek Kuncgundy 
Środa Kazimierza

Kalend^ry słnu póskł 
W torek Wierzch osła wy 
Środa Kazimierza 
Słońce wschód: 6,18 

zachód: 17,18 
Księżyc wschód: 12,16 

zachód: 4,0ć

Dyżur n<>cny z wtorku na środę pełni dr. 
Clim’:el, uf. Koście'na 2. teł. 246. Apteka Stara, 
Rynek, teł 96.

Osobiste. Zawiadamiamy rfnfefczem naszych 
Czytelników. >ż z dn. 1 marca 1936 osiedlił się 
w Ostrowie Wkp. p. Euzebiusz Małecki, prakty­
czny iekarz weterynari. Adres: Ostrów Wlfcp, 
Rynek 27. m 3 I ptr. Nr. telefonu: 241.

Kino Apollo; „Ostatni posterunek**.
Kino Corso; „Czerwony sułtan**.
Urodzenia. Syna: kołodziej P o tr Maćkowiak | 

urzędnik kolejowy Zygmunt Kuran. Córkę: robot- j 
nlk Józef Kasprzak. — Zgony: wdowa Magdale­
na Falkiewicz z domu Szkudlarz z Ostrzeszowa, 
67 lat 10 m es„ wdowa Katarzyna Rudnicka z do 
mu Krysztofiak, 88 '*at 3 mieś*

Zmiana w redakcji 
„Dziennika Ostrowskiego"

Zawiadamiamy ninleiszem wszystkich na­
szych Czytelników, że z dn’em 1 marca b. r. ob­
jął kierownictwo redakcji 1 administracji „Dzien­
nika Ostrowskfego“ p. redaktor Paweł Hęciak, 
długoletni współpracownik „Dziennika Poznań­
skiego’*, członek Syndykatu Dziennikarzy Wiel­
kopolskich.

Akademja żałobna 
ku czci śp, majora Pamina

OnegdaJ odbyło się w lokalu p  Dolały 
(„Hotel pod P o c z t / )  uroczyste posiedzenie 
ż .ł  bnc ku uczcz n  u p  m ęci przedwcześnie 
zm crł.go prezesa koła ostrowskiego Związku 
W eteranów Powstań Narodowych 1918 19. śp. 
m jr. Feliksa Pamina. Sala wypełniana była 
szczelnie publicznością. Pod sztandarem u- 
stawiono wśród zieleni i płonących świec por­
tre t zmarłego. W  pierwszych rzędach zajęła 
miejsce najbliższa rędzina zmarłego.

Akadcmję zagaił w zastępstwie p. Suda. 
Na wstępie uczczono przez powstanie pamięć 
śp. mjr. Pamina. Okolicznościową deklamację 
wygłosił p. Fibich. Ciekawy życi :rys o Zmar­
łym z podkreśleniem najważniejszych Jego za 
sług — odczytał p. Jondro. Na zakończenie 
złożył p. Bociańsłd oslatni raport, przyrze­
kając pracować w myśl wskazań Zmarłego. 
Rodzinie zmarłego złożono wyrazy szczere­
go współczucia z zapewnieniem, iż pamięć 
o  Zmarłym pozostanie na zawsze w sercach 
wszystk ch członków. Wspólną fotografją za 
kończono żałobną uroczystość.

Baczność Peowiacy!
Koło Związku Peowiaków w Ostrowie 

wzywa wszystkich Peowiaków' zamieszkałych 
na terenie pow. ostrowskiego, kępińskiego, 
krotoszyńskiego i jarocińskiego do zareje­
strowania się w Zarządzie tut. Kola.

Zgłaszać się należy do dr. Kaczkowskie­
go Mieczysława, Ostrów — Koszarowa 43.

S te lla  O lgierd

Powieść niby s?nsacyina

?

2 6 )  Po jego wyjściu, biegała czas jakiś Ewa 
po pokoju uspokoić s>e n'e mogąc. Właści­
wie powiedziała mu to wszystko, co od lat 
tkw‘,0 w n'ej. a co starała saę zdusić w sob‘e. 
o czetn chciała zapomnieć... Lecz, czy fakt, 
że nareszcie wyrzuciła to z siebie. zm‘eni co 
w jej życiu? Może niepotrzebnie tylko oka­
zała mu swoja słabość...

W tej chw‘1' zabrzmiał dzwonek telefo­
nu. Zapomniała w jednei chwili o wszyst- 
kfem. posłyszawszy głos Artura.

— Co się stało? Kociaku? — spytała 
pieszczotliwie.

— Musze przyspieszyć wyjazd o całe 
trzy dni. dostałem w tej chwili depeszę, ko­
lega zachorował, muszę go zastąpić. Jedzię- 
my jutro rano o dziewiątej!

- Ależ..,
— Nie mów nic! Musisz! Przecież już 

umówione... Carlna! Przyjadę po c'ebie, bądź 
gotowa! Całuję twoje oczy... d o b ra n o c ,

Porywała ją jego energja. un'cestw’ała 
je! opór jego silna wola. Czuła w n'm męż­
czyznę. górującego nad n'ą siłą i skoncentro- 
wanem pragnieniem. Posłusznie tedy zabrała 
sie do oakowania wal'z służącej kazała się

CAŁY OSTRÓW WITAŁ NIEZWYKLE SERDECZNIE
SWEGO NOWEGO PROBOSZCZA

Ub. niedziela była dla Ostrowa szcze­
gólnie ważna. W  dniu tym bowiem zawitał 
do murów naszego miasta nowy duszpasterz 
w osobie ks. dziekana Leona Płotki.

Nowy proboszcz jest wybitnym działa­
czem duszpasterskim i społecznym. Na tych 
właśnie odcinkach zaskarbił sobie ks. Pro­
boszcz Płotka we wszystkich swoich dotych­
czasowych parafjach szczególną m łośe swoich

ZASZCZYTNY REZULTAT ROCZNEJ PRACY K. P. W. W OSTROWIE 
Harmonijny przebieg walnego zebrania KPW. -  Obradom przewodniczył 

delegat z Poznania, p. Rosada
W  ub. niedzieTę odbyło się w świetlicy 

K.P.W. walne zebranie Kol. Przysp. Wojsk. 
Ogniska I. w Ostrowie. Zebranie zagaił w 
drug’m terminie p. inż. Matuszewski, wi ając 
delegata zarządu okręgowego p. Rosadę z 
Poznania, przedstawiciela „Dzień. Ostrow- 
sk'ego red. Hęciaka oraz przybyłych dość 
licznie członków.

Na wstęp!e uczczono przez powstanie pa- 
mręć zmarłych wciągu roku 10 członków K. 
P.W . Na przewodniczącego wa’nego zebrania 
wybrano p. Rosadę, na sekretarza p. Ciska, 
ną ławników pp. Frankowskiego i Zwarycza. 
Skolei wybrano komisję matki i wn:osków; 
wf skład tych kom svj weszli po.: Garbacz, 
Stodolny, Dybizbański, Kowalski i Kinieci- 
kowski.

Sprawozdanie z rocznej działalności ogni­
ska składał z zarządu jik o  pierwszy p. nacz. 
inż. Matuszewski. Omówiwszy najważniejsze 
wyniki z roku sprawozdawczego, podzięko­
wał p. inż .M. serdecznie władzom przeło­
żonym or-z swom  najb’iższyin współpracow­
nikom i c;łcnkom za owocną współpracę dla 
dobra K.P.W.

Protokół z ostatniego walnego zebrania 
oraz sprawozdanie roczne referował p. Zak. 
Z sprawozdania tego wyjmujemy najciekaw­
sze ustępy.

Ogólna liczba członków ogniska wynosi 
1507. Koresnondencyj w ciągu roku załatwio­
no 857. Cała praca w Ognsku odbywa się 
w 5 referatach: 1 ref. wyszkolenia, 2 wych. 
fizycznego, 3. kult. - oświatowy, 4. Bratniej 
Pamoci i 5. Koła Przyjaciół.

W  referacie wyszkoleniowym wyszko’ono 
431 członków. W  lipcu ub. r. przeprowadzono 
ćwiczenia wojskown - kolejowe z udziałem 
500 członków. Dzięki b. dobremu przygoto­
waniu złoży ło egzaminy 116 członków na zgjo 
szonych 114 czyli 98.3 proc. Jest to poważ­
na zasługa instruktorów: Michalaka, Ziem­
by, Fclkowsk'ego, C’ska, Plończyńskiego, Kar 
pińskiego, Kowalskiego, Jakubowskiego i 
Galewskiego, którzy nic szczędzili trudu, by 
egzaminy odbyły się na najwyższym poziomie.

Dobrymi wynikami może się również po­
szczycić referat wychowania fizycznego, a w 
szczególności sekcja strzelecka, ping-pongo 
wą, piłki nożnej. R ef.rat kulturalno - oświa­
towy rozwijał w ciągu roku b. żywą działal­
ność. Z seksji bibljotec:ne.j (989 książek) ko­
rzystało 7.200 osób. Sekcja śpiewacza (chór 
,,Haslo“) brała udzał w konkursie orkiestr 
i chórów w Poznaniu, urządzonym przez za-
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obudzić rano i pełna radości, "'by dziecko w 
przeddzień otrzymania nowei zabawk>. 
usnęła.

Podróż do Tryjestu była przedsmakiem 
tego, co oczck'wać ich miało na pokładzie 
okrętu ..Citta di Napoli**. kursującego między 
Tryjestem a Neapolem. Jechali w przedziale 
pierwszej klasy znaczna część drogi sam'. — 
Artur niespodziewanie, wśród rozmowy, 
chwytał Ewe w ob’ęc'a( tulił do s!ebie. roz- 
całowywał usta... Płonęła od dotkn'ęć jego 
rąk. dyszała od żądzy, która potraf1} w n'ej 
rozbudzić.

K'edy wreszc'e znaleźli się na pokładzie 
„Citta di Napoił* Ewa. jakkolwiek zdała So- 
b;e już sprawę z tego, że poryw, który ia 

"pcha w obięcła cudnego Włocha, nic jest owa 
wielką miłości?}, n?i jakę czekała, nie byłaby 
się za nic wyrzekła tego, co wiedziała, że na­
stąpi

„Och. może tamto nie przyjdzie nigdy, na 
’eżv w'ęc brać to. co s>ę samo pcha w dło­
nie”. rozumowała. „Przecież... może to moje 
ostatnie iuż tryumfy**?

Myśląc tak jednak. "Ie zastanawiała s’e 
nad znaczeniem trag'cznem owych myśli, nad

parafjan. Szczególnie dużo energji i czasu 
poświęcał ks. Proboszcz w Zbąszyniu w „Opie 
ce Polskiej nad Rodakami na Obczyźnie**, 
rozwijając w tej organizacji, jako jej prezes, 
serdeczną opiekę nad naszymi rodakami, po­
wracającymi przymusowo z Francji. Drugą 
organizacją, do rozwroju której przyczynił się 
również niemała ks. Dziekan, to Katolicki 
Związek Robotników Polskich z siedzibą w

rząd okręgowy. Chór zdobył II miejsce. Or­
kiestra występowała w licznych uroczystoś­
ciach. Z uwagi na liczne ko'izje natury służ 
bowej, nie można było urządzać regularnych 
prób. Z tych powodów orkiestra nie mogła na­
wet brać udziału w konkursie orkiestr* i chó­
rów w Poznana. Sprawę powyższą powinny 
uregulować koniecznie czynniki miarodajne. 
Kapelmistrzem orkiestry jest p. Mendyka. Na 
drodze najlepszego rozwoju jest sekcja świe­
tlicowa. Prenumeruje się tu szereg gazet. 
Dzienna frekwencja wynosi od 15—30 osób. 
Świetlica ma szachy, bilard i radjo. Żywą 
działalność rozwinęła również sekcja sza­
chowa, wygrywając ostatno  z reprezentacją 
warsztatów kolej, w Poznaniu w stosunku 
4:2. Ważnem wydarzeniem w życiu K.P.W. 
było ufundowanie tablicy pamiątkowej, któ­
rej modelu użyczył artysta-rzeźbarz śp. Po- 
lankiewicz, Szczególnie dużo wysiłku wkła­
dał zarząd w budowę stadjonu sportow’ego. 
Skanalizowano rów’, pogłębiono staw i po­
budowano przystań dla łodz;, rozszerzono bo­
isko piłkarskie. W końcu listopada rozpoczę­
to prace nad ułożeniem fundamentu pod przy 
szła trybunę . ,

Sprawozdanie kasowe składał p. Stodol­
ny. P. Garbacz stwierdził w imieniu komisji 
rewizyjnej, że księgi kasowe znajdowały się 
w najlepszym porządku i prosił o udziele­
nie absoluterjum. Ponieważ nad sprawozda­
niami nie rozwinęła się żadna dyskusja, u- 
dzielono całemu zarządowi jednogłośnie ab­
solutorium.

Rezultat .wyborów nowego zarządu jest 
następ"jęcy: prezes inż. Matuszewski, wice­
prezesi pp.: inż. Bikiel i Miłkowski, dalsi 
członkowie zarządu po.: 2ak, Ciesielski, inż. 
Pykao, Szeremeta, Wolniak, Lis, Michalak, 
zastępcy: C esie’s’ i J a ’:ub ws* i, Płońezyńs’d 
i Boguta. Do komisji rewizyjnej weszli pp. 
Garbacz — przewrodn:częcym Nogala, Kar­
piński, Kijew'ski i Stempin. Na delegatów na 
zjazd okręgowy wybrano pp. inż. Nassa’skie- 
go, Dybizbańskicgo, Pilarczyka, Żaka, i Kmic- 
cikowskiego.

W e wnioskach i wolnych glosach poru­
szono szereg spraw lokalnych i natury ogól­
nej. (sprawa obniżki składek i t.p.

Po wyczerpaniu obrad solwował przewo­
dniczący zebranie. Zebranie miało przebieg 
b rdzo hrrm onjny. Wysoki poziom dyskusji 
i p-ruszane w niej sprawy świadczyły o wy- 
sok em wyrobieniu obywatelskiem członków 
K.P.W.

straszhwa beznadziejnością, jaką to dla niej 
oznaczało. Jeszcze nie stanęło przed n'a owo 
potworne w'dmo jesieni życia, jeszcze czuła 
się piękną, młoda i pożądaną.

Zajęła elegancka kab'nę pierwszej klasy, 
z maleńkim salonikiem, tuż przy wejściu. — 
Kabinę tę. zresztą jako położona pośrodku 
okrętu, a więc w m'ejscu najmnici stosunko­
wo podlegającem kołysaniu, wybrał dla mej 
Artur. On sam zaiał kabuię służbową.

Zbl'żał się w{eczór...
Morze było tak gładk'e. 'ż wydawało sie 

jakby okręt sunął, do rozpostartym szeroko, 
ciemno-granatow. aksamicie. Pierwsze gwiaz 
zdv wychylać się poczęły tu i ówdzie, a z 
portu, jak znak pożegnania, długo migotały 
ku stoiacej na p3k,adz'e parze, latarnia mor­
ska. Było ciepło ' cicho. Przytuleni do siebie 
wpatrywali s’e w dal. iakbv im naraz coś za­
cisnęło mocno gardła, z których n'e mogło 
wydobyć s'e żadne słowo. Co chwilę mężczy 
zna szukał ręki Ewy, opuszczonej wzdłuż cia­
ła i nieznacznie ia ściska, jakby w tym ru­
chu pragnął znaleść ujśc'c dla rozp'eraiacvch 
go uczuć.

Zwolna ruch na okręc'e ustawa,. Tu 
i ówdzie, na pokładzie, widać było jeszcze ko­
goś. nie mogącego się zdecydować zamien'ć 
tego, pachnącego morzem, naturalnego namio­
tu. na duszna kabuię okrętowa. Ewa czuła 
s'e n'eco znużona wrażeniami dnia.- Poda,3 
Arturowi reke na „dobraoc*. a on długo, dłu­
go tul'ł ia do ust. Odprowadził ia aż pod drzwi 
kajuty i ostentacyjnie, raz jeszcze pożegna,. 
J:k'ż on bvł piękny!

Ewa oparła s’e o drzwi kab’ny ’ spoglą­
dała za mężczyzną- oddalającym s’e krokiem 
elastycznym odcinającym s'c wyraźnie w

Poznaniu. Po śmierci ks. Prałata Stychla, pro­
boszcza kościoła farnego w Poznaniu, został 
ks. dziekan Płdtka prezesem Związku. Ks. 
dziekan Piętka pełni już funkcje proboszcza 
od lat prawdę 16. (od 1920 — 1925 w Bydgosz­
czy, a następnie 10 lat w Zbąszyniu). Utwier 
dza nas to w przekonaniu, że osierocona po 
śmierci ks. kan. Jarosza parafja ostrowska, 
zyskała w osobie ks, dziekana Płotki wy­
bitnego kapłana, doświadczonego duszpaste­
rze, wielkiego działacza społecznego. Nowe­
mu Gospodarzowi winnicy Pańskiej składa­
my serdeczne: „Szczęść Boże“ !

Katolicki Ostrów przyjął swego nowo 
go Proboszcza niezwykle serdecznie. Już na 
długo przed przyjazdem pociągu, zauważyć 
można było na ulicach, prowadzących od koś 
cioła do dworca niezwykle ożywiony ruch. 
To cały Ostrów wylegiwał na ulice, by cho­
ciaż z daleka, popatrzeć w oczy swemu Pro­
boszczowi. Ludzi na ulicach było wicie ty­
sięcy. Największe oczywiście skupienia by­
ły przy kościele i wewnątrz kościoła oraz na 
dworcu. Około godz. 18-tej zebrali się na 
dw’oreu przedstawiciele tutejszego społeczeń­
stwa oraz reprezentanci największych orga- 
nizacyj katolickich. Szczególnie licznie przy­
byli księża. W śród obecnych na peronie wi­
dzieliśmy: ks. dziekana Piszczygłowę, ko­
mandora Jankowskiego — prezesa Akcji Ka­
tolickiej, p. Kwiatkowskiego — członka Rady 
Parafjalnej, dr. Michalskiego — lekarza po­
wiatowego ,p. Splitta, członka Dozoru Koś­
cielnego p. Frąszczaka — prezesa okr. Mło­
dzieży Katolickiej i wielu innych.

Na peronie stały poczty sztandarowe or- 
ganizacyj- kolejowych i orkiestra kolejowa.

O godz. 18,15 wtoczył się na peron, cięż 
ko sapiąc, parowóz. Ostre zgrzyty hamul­
ców i pociąg zatrzymuje się. Z któregoś wa­
gonu wysiada, uśmiechnięty ks. dziekan 
Płotka. Oczy wszystkich kierują się w jego 
stronę. Następuje krótkie i serdeczne powi­
tanie. Po krótkiej rozmowie wychodzą wszy­
scy, wśród dźwięków orkiestry boczncm wyjś 
ciem przed dworzec. Ks. proboszcz Plotka 
siada do najbliższej powózki i jedzie do Swe­
go kościoła.

Na ulicach tłum ustawił się w gęstym 
szpalerze wzdłuż chodników. W śród tego 
szpaleru, dojechał ks. Proboszcz do kościoła. 
Tu również ustawiły się przed wejściem orga­
nizacje katolickie ze sztandarami. Ks. Pro­
boszcz przeszedł wśród tego żywego szpa­
leru do kościoła nlonącego ogniem świateł 
elektrycznych. Zagrały hymn powitalny orga­
ny, rozległ się śpiew chóru. Do świątyni Pań­
skiej wszedł Jej Gospodarz.

Po krótkiej modlitwie wszedł ks. Pro­
boszcz na ambonę, skąd wygłosił uroczyste 
podniosłe kazanie, prosząc wszystkich bez 
wyjątku parafjan o serdeczną współpracę „na 
Chwałę Bożą i pożytek Ojczyźnie**. „Jesz­
cze dziś rano — mówił ks. Proboszcz — 
odpraw łam przed cudownym obrazem Matki 
Boski Jasnogórskiej w Częstochowie mszę św. 
w której prosiłem gorącą Boga, Matkę Naj­
świętszą i św. Stanisława o jaknajobfitsze 
łaski dla tej parafji**. Kazania tego wysłu­
chano z pra • dziwem wzruszeniem.

Na zakończenie odśpiewano „Kto się w 
opiekę**.

Tak oto Katolicki Ostrów witał sercem 
calem Swego nowego Proboszcza!

swoim białym mundurze marynarza, na tle 
pąsowych dywanów > ob'ć. Wrcszc'e. w*dząc 
przelotny uśm'ecb pobłażania na twarzy słu­
żącego. przechodzącego właśnie korytarzem, 
szybko zniknęła w kab’nie. Spiesznie prze­
brała się w mlękk1*. jedwabny szlafroczek 1 u- 
łożyła się na kanapce w salon'ku. Podłożyła 
ręce pod głowę i zatonęła w marzeniach. — 
Okręt posuwa, się lekko, f tylko delikatne 
drgania zaznaczały .że maszyny pracują. 7— 
C'sza panowała wokół. Ewa. pewna sieb’e. 
czekała...

I oto lekko poruszyła s'e klamka, uchy­
liły niezanikniętp »a klucz drzwi » stanął w 
nich ten. ku któremu biegła iei myśl w tej 
chwil'. Zamknął drzwi starannfe- zasunął por­
tiery i in'ękk'111 krokiem podszedł ku leżącej.

— Amore! atnore! — dyszał.
— Mój! mój! — odszcp"eła.

Podróż do Neapolu była jednym peanem 
na cześć zmysłów. Co noc. cicho jak duch. 
zj?w'ał się Artur w kajucie Ewv t „uczył ja“. 
jak sam się chwal',. najwymyślniejszych pie­
szczot. A Ewa. pod wpływem tego „fl’rtu‘ . 
a raczej otumanienia zmysłowego, wypięknia 
ła jeszcze i ciągnęła ku sob'e oczy mężczyzn. 
Była znów podziwiana, jak dawn'ej iak parę 
lat temu, co w kraju zdarzało s’e teraz już 
n:n'ei oste"tacvin’e.

W Neapolu, w dyrekcji marynarki, kapi­
tanowi polecono zastąpić chorego kolegę, peł­
niącego służbę na okrętach, kursujących m'e- 
dz; Neapolem a Palermo.

(C'ag dalszy “astapO
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Jarmark w Odolanowie
W  środę, dn'a 11 marca br. odbędzie się w 

Odolanowie jarmark na konie, bydło i św nic.
(.1. Kłak)

Burmistrz.

Komunikat Koła Hodowców Koni
Przypominamy, iż dnia 22 bm. odbędzie 

się na Targowicy Miejskiej w Ostrowie targ 
remontowy koni od 3—5 lat. Członkowie Ko­
ła Hodowców Koni otrzymują dodatki hodow- 
lane w wysokości 10 proc, ceny sprzedaży. — 
Członkowie otrzymują również zniżki przy po­
krywaniu klaczy, zapisanych do Związku, ogie 
rami państwowemi. Ulgi powyższe przyznaje 
się tylko tym hodowcom, którzy wykażą się, 
iż zapłacili wstępne i składkę przynajmniej za 
rek 1935. Wstępne wynosi od klaczy: dla wię­
kszej własności — 10 złotych dla mniejszej — 
5 zł. Składkę roczną dla większej własności — 
7 złotych, dla mniejszej — 3.50 zł od klaczy. 
Wymienione opłaty wpłacać można w firmie 
,,Muszyński i Wronecki" na konto ,,Pow Koło 
Hodowców Koni" w Ostrowie.

Przyjmowanie klaczy do Związku odbę­
dzie się w początkach marca br.

M. Niemojewski, prezes.

Z E B R A H IA
Legia Inwalidów Woj. W. P. Komp. Ostrów.

Zebranie plenarne odbędzie się w  dniu 8 marca 
b. r. o godz. 13-tcj w  Hotelu Polon:a. Zarząd.

Z Odolanowa
W środę pOpielcOwą w tut. kościele parafial­

nym została odprawiona msza św., podczas któ­
rej ks. dziekan Piszezygłowa dokonał ceremonii 
sypani?, popiołu.

Droga krzyżowa odprawiać się będz e pod­
czas Wielkiego Postu w  kościele parafj. w każdy 
piątek o godz. 16-tei (4-tej).

Podkoziołek. Tutejsze Koło Śpiewackie na 
zakończenie karnawału urządziło pod hasłem 
„Tanio a wesoło" dnia 25 lutego 1936 r. w  s-li 
p. Kempskiego ..Podkezjołek", na który przybyło 
wiele gości.

K°niitet Rodzicielski przy tutejszej 7-miokIa- 
sowej Szkolę Powszechne]', czerpiący fundusze 
z zapomóg Funduszu Tfw . Bezrobocki i przepro­
wadzanych zbiórek pieniężnych wśród tut. spo­
łeczeństwa — wzorem lat ubiegłych prowadzi 
akcję dożywiania dziec’. wydzielając codziennie 
porclę składającą się: z smarowanej bułki 1 gar­
nuszka kakao lub mleka

Kat. Stów. Młodzieży Męskiej pod opieką asy 
sten ta ks. Langhan przeniosło swą świetlicę z 
gmachu b. Uniwersytetu Ludowego do domu Pa­
rafialnego przy kościele. Obecnie tworzy ork:e- 
strę dętą, dla której większą ilość instrumentów 
ofiarował ks. asystent.

Ping - pong można grywać w każdy: wto­
rek czwartek i sobotę od godz. 17 — (5) do 20-ei 
(8-ei) a w  niedizie'e i św’ęta od 14-tej w  świetli­
cy  „Odolanovi" Sekcji kajakowców, m'eszczącei 
się przy uh Bartosza.

Giełda zbożowa w Poznaniu
Żyto

usposobienie słabsze 
Pszenica

usposobienie spokojne 
Jęczmień browarowy

usposobienie spokojne 
Jęczmień 700—725 g/1 
jęczmień 670—680 g/)

usposobienie spokojne 
Owies1 450—470 g/1 
Owies standartowy

usposobienie stale 
Mąka żytnia wyciągowa 0—30% 
Mąka żytnia gat I 0—50%
Mąka żytnia gat 1 0—65%
Mąka żytnia gat II 50—65%
Mąka żytnia poślednia ponad 65%

usposobienie spokojne 
Mąka pszenna gat. I wyciąg 0—20% 
Mąka pszenna gat TA 0—45%
Mąka pszenna gat IB 0—55%
Mąka pszenna gat 1C 0—60%
Mąka pszenna gat ID 0—65%
Mąka pszenna gat I1A 20-55% wł w 
Mąka pszenna gat IIB 20-65% wł w 
Mąka pszenna gat HD 45—65% 
Mąka pszenna gat IIF 55-65% wł w 
Mąka pszenna gat IIG 60-65% w( w 
Mąka pszenna gat IIIA 65—70% 
Mąka pszenna gat 1IIU 72—75%

usposobienie spokojne.
Otręby żytnie przem. stand'.
Otręby pszen. grube przem. st.
Otręby pszen. średnie przem stand. 
Otręby ieczmienne 
Rzepak zimowy 
Siemię lniane
Gorczyca
Wvka tatowa
Peluszka
Groch Wiktoria
Groch Folgera
Łubin niebieski
Łubin żółty
Mak n enieski
Seradela
Konicznva czerwona surowa 
Koniczyna czerwona 95—97% czyst 
Koniczyna biała
Koniczyna szwedzka
Koniczyna żółta odluszczona 
Przelot
Makuch lniany w taflach
Makuch rzepakowy w taflach 
Makuch sloneczn. w tafl. 42-43% 
Śrut Soja
Stoma pyzenna luzem
Słoma pszenna prasowana 
Słoma żytnia luzem

12.50

19.50

14.75

14 25
13.75

14 25
15.75

19.25 
18 75
17.75 
1475
13.25

32 — 
51.23
50.25
29.75
28.75 
28—
27.50 
25.— 
23 — 
2150 
1952 
17 50

9 75
11.75
10.50 

9 75
38—
37,—

33—

12 75

19.75

15.25

14 75 
14 —

1-4.50 
14 —

19.50
19 —
18.25
15.75
14.25

33 75
31.75 
30 75 
50 25 
29 25 
28 50 
28.—
25.50 
23 50 
22 —
20 — 
18.—

10 25 
12 25
11.25 
11.- 
39 — 
39 — 
35 —

PIFKNE ZWYCIĘSTWO BOKSERÓW NAD KALISZANAM! 
Niesłuszna przegrana Anioły z Baranem

Niedzielne spotkan*e bokserskie K. S. 
Ostrovii z Kalisk’m Klubem Sportowym od­
było się wobec wypel»fonei po brzegi wi­
downi sali k‘na ,,Corso“ zaWody śledzono 
z niebywalcm zainteresowaniem. Głównym 
magnesem była walka w wadze półśredmej: 
b. wice-mfstrza Polski An'oły z zaw. Ostr. 
Baranem. Spotkaidu temu poświęcamy wię­
cej m'ejsca i to metylko z uwagi na aktorów 
jego, lecz także z uwagi na wynik tej walki. 
Nie rozumiemy, jakiem* motywami k'erowal> 
s’ę panowie sędziowie, ogładzając wynik tej 
walk*. N'e kieruje nami bynajmniei żadna zbś- 
1 wość, lecz mamy prawo wymagać od sę­
dziów, by orzekli zawsze wg. nakazu ich su­
mienia, które w danym wypadku niewątpliwie 
mówiło 'm coś innego. Mamy dla sympa­
tycznego zaw. Ostroyii Barana jaknajwięcej 
uznania za postawę, jaka okazał swemu reno­
mowanemu przeciwnikowi, walcząc bardzo 
odważnie, ofiarnie i fa‘r, zasługując w zupeł­
ności na otrzymaną nagrodę za najlepszą wal­
kę. Lecz inushny stwierdzić, że umiejętnościa­
mi 1 klasa mus'ał ustąp'ć miejsca zawodniko­
wi Kalisza. Świetnie przeprowadzona przez 
A"iołe walka w zwarciu i unik1 da}y mu pew­
ne zwycięstwo punktowe, które zmniejsza się 
w najgorszym wypadku do zwycięstwa nie­
znacznego. naskutek otrzymanego napomn*e- 
n'a za nieprawidłowe uderzenie. To też 
ogłoszony wy"ik walki jako remisowy jest 
ccnajmniei niesłuszny.

Przebieg pozostałych walk był nastę­
pujący;

W wadź© keguciei ,,Ratek“ (O) zwycięż3

nieznaczii'e na punkty po brzydk'ej walce 
Palendera (K).

W II wadze koguciej ładnie zapoczątko­
wana walka Raczaka (O) z Renerem (K) 
przynoś; zwycięstwo zaw. Ostroyij wskutek 
dyskwalifikacji Reitera za uderzenie niżej 
pasa.

W wadze piórkowej najlepszy technik 
gość1, ZinuTak, zwycięż3 przekonywująco 
Szkudlarka (O).

W wadze lekkiej — Szyszka (O) zwy­
cięża przez techn. KO w I rundzie Lisieckie­
go (K).

W II wadze lekk'ei Szymański (K) zwy­
cięża wysoko na punkty Jankowskiego (O), 
który walcząc be? zasłony i tempa w walce, 
pozwala się niem1łos*ern'e okładać soczystemi 
sierpowemi Kaliszan>na.

W wadze średniej Stefaniak (O) zwycięża 
W'elgosza (K) w I rundz'e przez poddanie się 
ostatniego..

W wadze pó!cłężk'e.l walka Marczaka 
(K) Z Juszczakiem (O) przerwana zostaie iuż 
w I r. przez sędziego, który dyskwalifikuje 
obu zawodników za nicpraw'dlowe-prowa­
dzenie spotkań'3.

Sędziowali na punkty pp. plu.t. Grzcśczyk 
: Maroszek. W ringu z głosem decydującym 
p. Kaczmarek z Ostrów3. Sędzia ringowy nic 
wykazał postawy zdecydowanej w tych go­
rących zawodach. Orzeczenia >*ie zawsze były 
słuszne. Pozatem byt mało ruchliwy. Publicz­
ność brała we wszystk;cli walkach żywy, 
chw'laml za żywy, udział. Na podium przy rin­
gu kręc!ło się stanowczo za wiele osób.

do turnieju wioślarskiego od nustępujących 15-tn 
państw: Belgjn — 9 w oślarzy; Estonja — 1; Anglia — 
26; Włochy — 24; Japonia — 18; Jugosławia — 18; 
Holandja — 20; Norwegja — 6; Peru — 7; POLSKA 
— 15; Szwecja — 20; Szwajcarja — 26; Połudn Afry­
ka — 1; Węgry — 24; St. Żjedn — 32

MOSKWA Odbył się korespondencyjny mecz 
strzelecki pomiędzy klubem Atlanta ze Stanów Zjedno­
czonych a sowieckim Klubem Kamieniew w Moskwie 
Drużyna amerykańska uzyskała wynik 3511 pkt na 
4000 możliwych podczas kiedy strzelcy sow eccy osią­
gnęli wynik znacznie lepszy mianowicie 3955 pkt W 
kaźdci drużynie startowało 10 zawodników Najsłab­
szy wynik indywidualny w ekipie sowieckiej wynosił 
376 punktów wynik ten był lepszy od najlepszego wy­
niku amerykańskiego o 8 pkt.

MOSKWA. 10 robotnic z fabryki elektrycznej z 
Moskwy dokonało niezwykłego raidu przebywając tra­
sę Moskwa — Tobolsk (2400 km) w ciągu 35 dni Nar­
ciarki przebywały dziennie 68 6 km przeciętnie

R A D J 0

Z całej Polski
WISŁA REMISUJE NA ŚLĄSKU.

Ligowa drużyna krakowskiej Wislv bawiła w 
niedzielę na Śląsku i rozegrała mecz piłkarski z Wa­
welem z Nowej Wsi Mimo przewagi Wisły zawody 
zakonczvtv się wynikiem nierozstrzygniętym 3 : 3 
(1:1) Bramki dla Wisły zdobyli Habowski (2) i Koz­
łowski Widzów zebrało się okęło 2000.

NA BOJSKACH ŚLĄSKICH.
W dalszych rozgrywkach piłkarskich o puhar 

Dębu wyniki były następujące: w Świętochłowicach 
ligowy Śląsk przegrał niespodziewanie z Naprzodem 
z Załęża 0:2 (0:1) w N'owvm Bytomiu Pogoń w y­
grała z Chorzowem 2:1 (1:0). W Katowicach I F C 
przegrał z 06 Mysłowice 1 :4(1.1) Pozatem Dąb zre­
misował z 06 Katowice 2:2 (2:0) W tabeli rozgry­
wek prowadzi 06 Mysłowice przed Chorzowem

MISTRZOSTWA SIATKÓWKI OKRFGU 
LUBELSKIEGO.

Okręgowe mistrzostwa siatkówki o puhar PZGS 
rozegrane w Lublinie dalv wyniki: w siatkówce męs­
kiej wygrał AZS przed Związkiem Strzeleckim w 
siatkówce kobiecej pierwsze miejsce zajął W K S 
Un.ja.

Słoma żvtnia prasowana 3 — 3,25
Słoma owsiana luzem 2 75 5 —
Słoma owsiana prasowana 325 3.5C
Stoma jęczmienna prasowana 2,70 2 95Słoma lęczmienna luzem 2 20 2 45
Siano zwykle luzem 5.75 6 25
Siano zwykłe prasowane 6 25 6.75
Siano nadnoteckie luzem 6.50 7__
Siano nadnoteckie prasowane 7 50 8,—

Ogólne usposobienie spokojne.
Ogólny obrót: 3103 4 ton w tem żyta 1310 ton

pszenicy 560 ton jęczmienia ’ 02 ton. owsa 170 ton 
Poznań dnia 2 marca 1936 r

BOKSERZY GEDANII PRZEGRYWAJĄ 
W WARSZAWIE.

Rozegrany w Warszawie mecz bokserski między 
drużyna Gedania (Gdańsk) a warszawską YMCA 
zakończył sie zwycięstwem YMCA w stosunku 12:4.

PORAŻKA B BOKSERÓW LEGJI WARSZAWSKIEJ 
W KRAKOWIE.

W Krakowie odbvl się mecz bokserski między 
drużynami Wawelu i warszawskiej Legii zakończony 
zwycięstwem Wawelu w stosunku 97. Drużyna war­
szawska zaprezentowała się naogół słabo, zwłaszcza 
Dóroba i Chistowski

LUBLIN POKONAŁ WOŁYŃ 11:3
W międzvokręgowvm meczu bokserskim rozegra 

nym w Lublinie pomiędzy reprezentacjami Lublina i 
Wołynia zwyciężyli gospodarze w stosunku 11 : 3.

NA BOISK ACH PIŁKARSKICH KRAKOWA.
W niedzielę odbyfy się w Krakowie przv pięk­

nej pogodzie i licznym udziale publiczności 3 mecze 
piłkarskie Cracovia rozegrała mecz ze Zwierzyniec­
kim bijąc co 6:4 <3:2) w drugiej połowie Zwierzy­
niecki K S prowadził przez pewien czas 4:3. Ligowa 
Garbarnia pokonała a-klasowv Nadwiślan w stosunku 
9:0 (5:0) Korona zwyciężyła pozatem Wolanię 9:0.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
BERLIN. Na najbliższym kongresie Międzynaro­

dowego Związku Bokserskiego w Berlinie, rozpatrywa­
ny będzie wniosek zgłoszony przez Polaków, domagają­
cy się dla zawodników wagi półciężkiej i ciężkiej cięż­
szych rękawic bokserskich

BERLIN Mistrzyni olimpijska w kombinacji al­
pejskiej Cbristla Cranz powołana została na asystentkę 
Instytutu Wychowania Fiz. przy uniwersytecie we Fry­
burgu

NOWY JORK. Tytuły amerykańskich mistrzów 
w boksie amatorskim zdobyli następujący bokserzy w 
kolejność) wag: Wall. Scalzo. Johnson. Guiness. Pim- 
pinella Slinner Lasińskj i Howell

BERLIN. . Obecnie już komitet organizacyjny 
Igrzysk Olimpijskich w Berlinie otrzymał zgłoszenia

Środa. dnia 4 marca
LOKALNE AUDYCJE POZNAŃSKIE: 6 »  t 

7 30 Muzyka z płyt; 7 50 Program na dzień bie­
żący; 13 30 Wszystkie instrumenty (płyty); 15 20 
Przegląd giełdowy; 15 30 Melodie ludowe z Wę­
gier Polski ; Rumunjj (płyty); 17 20 Koncert w 
wyk słynnych solistów (płyty); 18 30 Wujaszek 
Kazio omówi listy od dz:eci; 18 40 Życie kultural­
ne artyslyczne i społeczne Poznania; 18 45 Lucy­
na Szczepańska i Tadeusz Falszewski (płyty). 
19 00 Progi czwartku literacko - artystycznego 
w Pałacu Działyńskich — omówi dr Wanda Brzes­
ka; 19 10 Program na dzień następny; 1920 Kon­
cert reklamowy; 19 35—19 40 Wiadomości sporto­
we Poznania; 20 00—20.45 Koncert muzyki lekkiej 
w wykonaniu Ork estry 57 pp pod d>r por An­
toniego Szatkowskiego i Kazimierz Szcrs/yński. 
art Teairu Wielkiego tenor Przy fortepianie pro­
fesor Władysław Raczkowski: 1) Jas ńrki: Marsz 
pokoju M llócker: Polp z opt Palestrant (wyk 
ork 57 pp); 2) Leo Fali- Arja z opt R:źn Stambu­
łu Franciszek Lehar: Piosenka cygańska; Robert 
Stolz: Twa cudna dłoń (wyk Kazimierz Szerszyń­
ski); 3) Eilenberg: Poczta iedzie (wyk ork 57 pp) 
4) Szatkowski; Wspomnienia z Podola — marsz 
(wyk ork 57 pp) 5) Jerzy Boczkowski: Piosenka 
perska J Wilner: Przyjdziesz do mnie — wal ang. 
(wyk Kazimierz Szerszyński); 6) Namysłowski: 
Na Rynku — mazur (wyk ork 57 pp); 23‘05— 
23‘30 Muzyka taneczna (płyty).

Środa, dnia 4 marca
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI: 6 30 Kiedy 

ranne wstają zorze; 6 33 Gimnastyka: 7 20 Dz en- 
nik poranny; 8.00 Audycja dla szkół; 1157 Syg- 
gnał czasu; 12 00 Hejnał z Krakowa; 12 03 Dzjen- 
nk południowy; 12 15 O kobiecie włoskiej — po­
gadanka wygłosi Irena Jabłnwska; 12 30 Kon­
cert Orkiestry Tadeusza Scredyńskiego (ze Lwo­
wa); 13 25 Chwilka gospodarstwa domowego; 
15,15 Wiadomości o eksporcie polskim; 16 00 Za­
gadki muzyczne — audycja dla dzieci (ze Lwowa); 
16 20 Recital śpiewaczy Teodory Beckiei Frankie- 
wiczowej (z Torunia) Przy fortepianie Irena Kur- 
pisz-Stefanowa; 16 45 Rozmowa muzvka ze słu­
chaczem rad ja; 17.00 Dyskutujemy: — Człowiek 
i maszyna — Janusz Rakowski; 17.50 Książka i 
wiedza: — O książce Jana Kucharzewskiego — 
Od białego do czerwonego caratu — Triumf reakcji 
— Władysław Pobóg-Malinowski 1S.OO Johannes 
Brahms: Kwintet klarnetowy op 115 (z Poznania) 
a) Allegro b) Adagio c) Andanlino-Presto non 
assai-Con moto Wyk : Józef Madeja (klarnet, i 
Polski Kwartet Smyczkowy Zdzisław Jahnke (I-e 
skrzypce, Władysław Witkowski (Il-e skrzypce), 
Tadeusz Szulc (altówka) Dezyderiusz Danczowski 
(wiolonczela); 19.40 Wiadomości sportowe ogólne; 
19.50 Reportaż aktualny; 20 45 Dz ennik wieczor­
ny; 20 55 Obrazki z Polski współczesnej; 21.00 
XXVI audycja z cyklu; Twórczość Fryderyka Cho­
pina (1810—1849) w opracowaniu prof U J dr. 
Zdzisława Jachmeckiego wyk Henryk Sztompka: 
1) Dwa mazurki z op 41 nr 1 cis-moll nr 2 
c-moll; 2) Dwa preludia z op 23 nr 22 g-moll. 
nr 23 F-dur; 3) Nokturn c-moll op 48 nr 1. 4) 
Walc f-mo'l op posth 70 nr 2; 5) Trzecia balla­
da As-dur op 47: 21.40 Na marginesie Cudzo­
ziemski — szkic literack; — wyki Maria Kunce­
wiczowa; 21.55 Aktualna pogadanka gospodarcza; 
22 05 Muzyka lekka w wykonaniu Małei Orkiestry 
P R pod dyr Zdzisława Górzyńskiego z udz Mary 
Didur (śpiew); 23 00 Wiadomości meteorologicz­
ne dla żeglugi powietrznej.

Z dniem  1 m arca  1936  r.

ie d liłe m  s ię
w  OSTROWIE - WIkp.

Euzebjusz Małecki
prakł. lekarz welerynarji

OSTRÓW, R y n ek  2 7 , m . 3, I . p tr. 
T elefon  2 4 1 .

D01t2

W szelk ie o fia r y  
na rzecz  b ezrob otn ych

orzyimuie Pow atowv Komitet Funduszu 
Pracy nrzy Starostwie Powiatowem 
w Ostrów e

Konto K K. O. powiatu Nr. 189.
Telefon Nr 91 DO 911

22 — 2 4 -
24— 2 6 .-
24,— 28 — •
22 — 2 4 - <

9.SO 1 0 _ <
11 25 11,75 4

60 — 62 — i
22 00 24 00 »

120 — 130 — •
135 — 145 — •

75— 100,- •
165 — 190.— •
65.— 75 — •
75 _ 9 0 - •
16.75 17,- •
14 25 14 5C t
18 25 18 75 I

121 — 2 2 - I
2.20 2.45
2 70 2 95
2 50 2,75

Chccsz d łu go ży ć  i zdrow ym  być  
Jad aj z p iek a rn i M orissona ch lcb  

Dr. W andera
Polecam znany yv smaku i z dobroci specjalny 
chleb razowy, także wszelkie inne wyborowe 

pieczywo.

Wojciech Morisson
P ie k a r n ia  i  C uk iern ia  

O strów ni. W rocław ska 33

Reklama -  klijent -  zysk!

Sygnatura; 1177/35.
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie,

II rewiru, Władysław Tęsiorowski, mający 
kancelarię w Ostrowie, ul. St. Targowa Nr. 6. 
na podstawie art. 602 kpe podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 6 marca 1936 r. o 
godz. 11,30 w Antoninie odbędzie się 2-ga li­
cytacja ruchomości, należących do Ks. Micha­
ła Radziwiłła, składających się z pianina 
czarn. f-my „Fibiger" oszacowanych na łączną 
sumę zł 1400 gr 00.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Ostrów, dnia 12 lutego 1936 r.

(— ) Wl. Tęsiorowski, Komornik. <
DO 165 •

Sygnatura: 357 36 — 2464 35.
OBWIESZCZENIE

'O  LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 
Komornik Sądu Gtodzkiego w Ostrowie,

II rewiru, Władysław Tęsiorowski. mający 
kancelarię w Ostrowie, ul. St. Targowa Nr. 6, 
na podstawie art. 602 kpe podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 6 marca 1936 r. o 
godz. 11,20 w Antoninie odbędzie się 1-sza li­
cytacja ruchomości, należących do Ks. Micha­
ła Radziwiłła, składających się z pianina fir­
my Fibiger, duże koncertowe, prawie nowe, 
oszacowanych na łączną sumę zł 2800 gr 00.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżei oznaczonym.

Ostrów, dni? 12 lutego 1936 r.
{—) Wl. Tęsiorowski, Komornik.

[ S p r z e d a ż e I
WARSZTAT 

ślu: areko - mechaniczny 
spowodu wyjazdu ko­
rzystnie do wydzierża­
wienia lub sprzedania 
Ztdosz. DO 161

M ieszkania
posznk. 1

MIESZKANIA 
2 Pokoje z kuchnią i 
ewentl z łazienka po­
szukuję od 1 kwietnia 
Oferty do Admin DO 
166

[ P o k a ja
p o s z u k u je

tokoju 
skromnego światło elek­
tryczne od 15 marca po 
szukuje solidny Upra­
sza sie oodać w ofercie 
cenę pokoju wraz r 
wszelkieini dopłatami o- 
raz warunki z utrzyma­
niem lub bez. Oferty 
DO 164
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